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Bajeczna
koniunktura

(Od własnego korespondenta).

W iedeń, w kwietniu.
Uzbrajajcie się, bo kto wie, czy 

pokój potrwa trzy tygodnie! — taka 
właściwie już dewizą żyje dziś Euro­
pa. W Genewie obraduje prezydjmn 
komisji rozbrojeniowej, ale to tylko 
anachronizm nazwy. Przedmiotem  
narad jest nie rozbrajanie się lec-, 
zbrojenie. Chodzi tylko, ze tak po 
wiem o planowość zbrojenia sie, o 
ograniczenie konkurencji. Już dziś 
zarówno Anglja jak i Francja mówią 
za Mussolimm, że jedynie realna jest 
stabilizacja tempa zbrojeniowego po 
szczególnych państw.

Zastąpić nieograniczony wyśc.g 
zbrojeniowy, zbrojeniem uregulowa- 
nem i rozłożonem na mniej gwałtow­
ne raty, oto jedynie jeszcze możliwy 
temat rozmów dyplomatycznych.

Swego czasu tapetowano klozety 
rosyjskiemi rublami. Dziś z powodze 
niem można to robie notami rozbroję 
niowemi i pacyfizmem Słonimskiego

W miarę jednak, jak pogarsza się 
konjunktura na pacyfizm i rozbroję 
nie, idą w gorę —  notowania akcyj 
ciężkiego przemysłu, w tych jego bra i 
żach które obsługują wojnę.

Rok 1933 przyniósł snop nadziei 
na konjunkturalną poprawę. Zapasy 
na składach stopniały, ceny w nie­
których branżach poszły do góry, pro 
rtukcja lekko zaczęła zwyżkować.

Na podstawie jednak obecnie po­
s ia d a n y c h  materjałów, jak ich  d o s ta r ­
cz y ły  instytuty b a d a n .a  K onjunktury,  
m o żn a  z całą ścisłością stwierdzić, iż 
owe przebłyski lepszej konjunktury  
dadzą się lwiej części sprowadzić do 
t. zw Rtistungskónjunktur“, czyli do 
k on ju n k tu r y  zbrojeniowej.

Według obliczeń Berlińskiego In- 
btytutu.eały świat zbroi się  dziś o 33 
procent wiecej niż przed wojną świa 
tową. Światowa produkcja rzętu 
wojennego przekracza o jedną trze­
cią część produkcję przedwojenną.

Obraz się jeszcze bardziej zaostrzy 
jeżeli obok produkcji uzbrojenia w 
ścisłem tego słowa znaczeniu uwzglę­
dnimy lotnictwo, jako bi oń coraz bar­
dziej ważną w rękach współczesnej 
techniki wojennej. Pozatc-m zostaje 
jeszcze mgłą tajemnicy przesłonięty 
gaz

Najbardziej miarodajnym baro­
metrem konjunktury są światowe  
rynki surowców w szczególności su­
rowców metalowych. Szwajcarski 
dziennik konserwatywny „Baski 
Xachrichten“, najlepszy, obok „Neu 
Ziiricher Zeitung1* codzienny organ 
gospodarczy pisze: „Podczas, gdy w 
zakresie produktów spożywczych w 
szczególności odnośnie zboża, proce., 
poprawy konjunkturalnej dokonuje 
się bardzo ospale, o tyle bez porówna 
ma szybciej polepsza się konjunk tu­
ra na te surowce, które pośrednio lub 
bezpośrednio związane są ze zbroje­
niem się“. (Bas. Nach. Nr. 92).

Miedź i nikiel to bodaj najważniej­
sze surowce dia przemysłu wojenne 
go. To też specjalnie pikantne są cy­
fry ostatniego sprawozdania Interna­
tional Niekel Company. Podczas, gdy 
v\ ubiegłym roku na rynku innych  
metalów zanotowano tylko kilku lub 
kilkunastuprocentowy wzrost popy 
tu, o tyle Nickel Company zwiększyła  
swój zbyt w porównaniu z r. 1932, 
jeśli chodzi o nikiel to o U l i  procent, 
jeśli zaś ehodzi o miedź to o 10(1 proc. 
Paka bajeczna konjunktura, jaka się 
przydarzyła największemu i niemal 
monopolistycznie rządzącemu niklo­
wo - miedzianym rynkiem trustowi, 
to mówi więcej niż wystąpienie Nie­
miec z Ligi Narodów, czy rozchwia­
nie sie konferencji rozbrojeniowej.
- en gwałtowoiy popyt na miedź i ni 
kiel to bynajmniej nie-skutek rozczy 
tywania się w feljetonach Słonimskie­
go. „Basie*- Nachrichten" kończą swój 
Przegląd światowych rynków metalu 
"Tch taką konkluzją: ,,Mimo nieobli 
ezalnysch czynników rcntujących m  
sytuację poszczególnych artykułów  
blatowego rynku, wybija się jednak 

na rynkach metalowych wyraźna ten 
dencja zwyżkowa. Musiałaby zajść 
gruntowna zmiana dekoraeyj w za­
kresie konjunktury zbrojeniowej, by 
mc,, na było m ówić o nowern zagro­
żeniu sytuacji na rynkach metalu 
wych‘*.

Na takie oczywiście pogłębianie 
1 vzy.su nie zanosi się. łlader.

Odniemczanie Kłajpedy.
Aresztowania urzędników. —  Sanacja w sporcie.—

Bank litewski

Uchwały
komitetu ekonomicznego ministrów.

Naczelny dyrektor teatrów 
warszawskich

RYGA, (Pat). Donoszą z Kowna, 
że na mocy rozporządzenia sędziego 
śledczego w Kłajpedzie aresztowano 
dalszych 20 urzędników i nauczycieli. 
Jednocześnie gubernator Kłajpedy 
anulował poprzednio wydane pozwo­
lenie na pobyt iv kraju kłajped/kim  
szeregu osób, motywując swoje posta­
nowienie tem, że osoby te prowadzą 
antypaństwową działalność i nic pod 
porządkowują się decyzjom włatN 
szkolnych.

RYGA, (Pat). Donoszą z Kowna, 
ze na wniosek komendanta wojskowe 
go kraju kłajpedzkiego organizacje i

grupy sportowe, utrzymujące ścisłą  
łączność z organizacjami niemieckie- 
ini wyrzekły się tej zależności. Obco­
krajowcy, którzy dotychczas staii na 
czele tych organizaeyj musieli zrezy­
gnować z tego.

RYGA, (Pat). Donoszą z Kowna: 
Wobec tego, że większość banków w 
Kłajpedzie była ściśle związana z ban 
kami niem ieckiem i, kupiectwo klaj- 
pedzkie w porozumieniu ze sferami 
handlowemi kowieńskiem i postano 
wiło utworzyć nowy bank litewski v7 
Kłajpedzie.

— WIIIIIIHHID IlIMMMH— nBMHMWB— i

WARSZAWA, (Pat). Dziś w godzi­
nach popołudniowych pod przewod­
nictwem. p. premjera Jędrzejewicza 
odbyło się posiedzenie komitetu eko­
nomicznego ministrów. Na posiedze­
niu tem przedyskutowano i ustalono 
program akcji parcelacyjnej, scalc 
niowej i m eljoracyjnej na rok 1934-35 
na tle pianu paroletniego." W tym za­
kresie wysłuchano sprawozdania mi 
nistra rolnictwa i reform rolnych o- 
raz w sprawie zbożowej akcji inter- 
wencyjnej za ostatni kwartał, uchwn 
łając jednocześnie doraźne wprowa­
dzenie dodatkowej premji przy wy-

Szczegóły tragedji
na szosie radomskiej

Zwłoki p. p. Rueckerów 
przewieziono do Warszawy.
T e ’e;, od  w łasnego  ko resp o n d en ta  z W a rs za w y

Wczoraj około godz. 12 w polu l 
nie udali się do Radomia radca 
Wydziału Prasowego M. S. Z. p. L i­
brach, dwaj bracia ś. p. Rueckera i 
brat ś. p. pani Rueckerowej rotm. łat 
bieński. Około godz. 9 wiecz. zwłoki 
ofiar trageznej katastrofy przewezm 
no samochodem do Warszawy. Zwl > 
kom towarzyszyły osoby, które wyjeż 
dżały do Radomia.

Zwłoki przewieziono bezpośred 
nio do podziemi kościoła Św. Karola 
Boroiiitus,a na Powązkach. Pogrzeb 
odbędzie się prawdopodobnie w śro 
dę lub czwartek. Ścisła data dotych­
czas nie została jeszcze ustalona.

Stan red. Wrzosa groźny.
Tetef.  od  w łasnego k o resp o n d en ta  z W a rs za w y

Wczoraj około godz. 1 po połud 
niu karetką Pogotowia przewieziono 
ze szpitala w Radomiu do Warszawy 
ofiarę onegdaiszej katastrofy samo 
chodowej red. Wrzosa. Bezpośrednio 
po przewiezieniu do Warszawy doko 
nano zdjęcia rentgenowego. Zdję 
cie to wykazało złamanie u red Wrzo 
sa łopatki w prawem ramieniu oraz 
nadwyrężenie ścięgu. Wobec silnego  
wstrząsu mózgowego oraz wielkiej de 
presji psychicznej istnieje silna oba­
wa kompnkacyj mózgowych.

Na mocy decyzji lekarzy postano­
wiono pozostawić red. Wrzosa w jego 
mieszkaniu pod stałą opieką lekarzy.

Wyrazy żałoby i kondolencje
WARSZAWA* (Pat).  Z spowodu t rag icz ­

nego zgonu zastępcy naczeln ika  w ydziału  pra 
nowego MSZ. ś. p. E m ila  Rueckera  i jego m ał  
żonki zapowiedziane na  wtorek , 17 bm „ przy 
jęcie p o p o łu d n io w e  u pani  B eckow ej zos ta ło  
odwołane.

GENEWA, (Pat).  W ia d o m o ść  o  tragicznej 
śmierci ś. p. Emila R ueckera  w yw oła ło  w ge­
newskich  ko lach  politycznych i p rasow ych ,  
w k ló ry ch  zm ar ły  b y t  b a rdzo  znany  i lubio- 
ny, głi;boki żal. Związek dz iennikarzy  a k re ­
d y to w an y ch  przy. Jodze  N arodów  wystosował 
do naczeln ika  Przesm yckiego  telegram k o n ­
dolencyjni,  i zwrócił  się do  r e d a k to ra  Ście- 
żyńskiego z p rośbą  o reprezentacji;  związku 
na pogrzebie. Dzienniki g en ew sk i?  zamiesz­
czają  serdeczne w spom nien ia  po śm ier tn e  o 
zm arłym . W  piąlek  o d p raw io n a  zostanie  s ta ­
ran iem  delegacji polskiej  msza  żałobna.

BERLIN, (Pat).  Szef wydziału  p rasowego 
urzędu sp raw  zagran icznych  Rzeszy radcii 
Aschm ann oraz  Szef wydziału  p rasow ego  m i ­
n is ters tw a p ro p ag an d y  Rzeszy radca  m in i ­
s te ria lny  Ja h n c k e  nrzesłali  naczeln ikowi w y ­
działu  p rasow ego  nolskiego MSZ p. Przesm yc 
k iem u w yrazy s decznego współczucia  z p ) -  
wodti tragicznego z ro m i ś. p. E m ila  R uecke­
ra i jego m ałżonki.

RADOM, (PAT) —  W cz o ra j po  p ó łn o ­
cy o trz y m a n o  szczegóły  k a ta s tro fy , w- k tó  
re j zg inę li n iałz . Iłu ec k e io w ie  i zo s ta ł c le /  
ko ra n n y  Medaktor W rzo s.

O godz. 13 w od leg łości 5 k lin . za  B iało 
b rzeg am i w sl|roiię R ad o m ia  p rzy  wsi K a ­
m ień sam o ch ó d , k tó ry m  je c h a ł rc u a k lo r  
W rzo s I p a ń s tw o  R ueck ero w le , zo s ta ł wy 
m in ięty  p rzez  in n y  sam o ch ó d , k tó ry  pozosta  
w ił za  so b ą  sm ugę  k u rz u . W  tym  ku rzu  
nag le  u k a za ła  się  ro w e rzy s tk a , k tó ra  n ie  r e a ­
gow ała  ju ż  n a  sygnały  p o p rzed n ieg o  a u ta , 
tak , iż k ie ro w ca  p ierw szeg o  sa m o ch o d u  od 
w rócił się , by zobaczyć  co  się  z n ią  dzieje. 
W tym  m om encie  ro w e rzy s tk a  /-  -roziła  sa 
m ocnodow t, k ie ro w an e m u  p rzez  p. W rzo sa  
I sp o w o d o w ała  k a ta s tro fę . W sK ulek nagłego 
zah am o w an ln  u łam a ło  się  k o ło  od  k iero w n ł 
cy. S a in o ch ó a  p rz ew ró c ił się do  g ó ry  ko ła  
mi. W szysey  jad ący  w y p ad li n a  szosę a sfa l 
Iową. P a ń s tw a  ftuecKerowł** u p a d li lok  n iesz  
ezęśiiw le , iż c za sz * ' ich  zo sta ły  ro zb ite . —

Śm ierć  n a s tą p iła  r.a 'n ic jsc u . N u ło m iast r r  
i.a k to r W rzo s u p .,J ł  n a  lcw'ą rę k ę , k tó ra  zo 
s ta ła  z ła m an a . R e d a k to r  W rzo s  d o zn a ł p o ­
n a d to  ogó lnego  p o tłu c z en ia  1 w s trz ąsu  m óz

L ad z ie , K tórzy się  zb ieg u  z o k o liczn ej 
wsi, z aw iad o m ili o  w y p ad k u  w ładze  w Ra 
dom in  i z aw ró c ili sam o cn o d , k tó reg o  k ierów  
ca  w id z ia ł k a ta s tro fę . P o  g o d z in ie  nad jeciiu  
li leL arze  z R ad o m ia  k tó rzy  stw ierdz.iti 
Śm ierć m ałż . R ifeckerów  N adm ien ić  na leży , 
że re d a k to r  W rzo s, n ie  e h c la ł o p u śc ić  inie( 
sca  k a ta s tro fy , d o p o k i n ie  z ab io rą  w szysł 
k ich  o f ia r  w y p jd k u . L ek a rze  m u sie li go p rze  
m ocą w sadzie  d o  sam o eb o d u  i zaw ieźć do 
sz p ita la .

N a  m ie jscu  w y p ad k n  p o zo sta ły  w ładze  
p ro k u ra to rsk ie  i p o lic ja , k tó re  p rz ep ro w a d z i 
iy d o ch o d zen ie  i s tw ie rd z iły  n a  p o d staw ie  
s . /.nań Św iadków , że  sp o w o d o w ała  k a ta s t ro ­
fę ro w e rz y rtk a , k tó rą  a re sz io *  a n c . j e s t  n ią  
p. J a n in a  K ró ló w n a .

wozie owsa w wysokości 3 zł. od 190 
kg. oraz postanowiono przyjść z dal 
szą pomocą siewną dla ludności Wi- 
ieńszczjzny i Hucutszezyzhy.

Następnie komitet ekonomiczny 
przedyskutował sprawę budowy ka­
bla telefonicznego Warszawa —  Gdy- 
mia na odcinku Warszawa —  Toruń. 
Przyjęto do wiadomości sprawozda 
■nie ministra przemysłu i handlu w 
ćprawie bieżących rokowTań handlo­
wych oraz uchwalono w niosek mini 
stra komunikacji w sprawie budowy 
bocznicy kolejowej od stacji Druskie- 
niki do zdrojowiska, wreszcie wTśród 
innych spraw bieżących postanowio 
no przyjść z pomocą centralnemu 
T-wu wrytwórczości krajowej, w celu 
uruchomienia przez to T-wo t. zw 
pociągu —  w\ stawy

Wręczenie dekretów nomina­
cyjnych Ks Ks Biskupom,

W  pią lek  dn ia  13 kwie tn ia  r. b„  Pan  W 
raster  \\' |R. i OP. W. Jędrzejewicz,  w otoczę 
n iu  p. D yrek to ra  D ep ar tam en tu  W y zn a ń  E. 
Potockiego i Radcy Dr. J. W olińskiego, w 
Sali au d jen c jo n a ln e j  Ministers twa przyją ł  
Księży B iskupów  p ra w o s ław n y ch  o b e jm ują  
cych, w m yśl  o s ta tn ich  uch w ał  Sw. Synodu 
Praw osław nego ,  now e  djecezjc,  wręcza jąc  de ­
kre ty  n o m in a c y jn e  Ks A rcybiskup Aleksemu 
ncwennu O rdyna r juszow i Djecezji W ołyksk ie j  
i Ks. Riskupowi Antonjuszowi,  o b e jm u jącem u  
zarząd Djęcezją Grodzieńską, J.  E. Ks. Me­
tropolitę  Dionizego, k tó ry  z p o w o d u  n ied o ­
m ag a n ia  b y ł  n ieobecny, zas tępow ał  J. E. Ks. 
Arcybiskup W llenski Teodozjusz.

W ręcza jąc  dekrety ,  p. Minister wygłosił 
k ró tk ie  p rzem ówienie ,  życząc Ks. B iskupom  
p om yślne j  p ra cy  na  now ych  s tanow iskach .  
Ks B iskupom  asys tow a ł  podczas cerem onji  
l.ziono-K ł io n s y s jo rz a  W arszaw sk o  C he łm ­
skiego Ks. A rc h im a n d ry ta  Teofan ( P I P )

Min, Barthou przybędzie do Warszawy
już w najbliższą niedzielę

PARYŻ. (Pat). A gencja  Havasa do  
nosi,  że m in is ter  Barthou o p u śc i  Pa­
ryż w sob otę  21 b. m. o godz. 19.05 
udając  s ię  do Warszawy d o k ą d  p r z y ­
b ęd z ie  w  n ied z ie lę  o godz. 17.50. Mi­

nister pozostanie przez poniedziałek 
w Warszawie, we wtorek zaś o godz. 
18 wyjedzie do Krakowa, skąd naza­
jutrz o godz. 21.10 udaje się do Pragi.

Półuntędówka niemiecka o podróży
B E R L IN , (PA T)’. —  P ó łu rz ęd o w a  D iplo- 

m a tlsc h -P o litlsc h e  K u rre sp o n d e n z  og łusza 
dziś a r ty k u ł  pod  ty tu łem : „ F ra n c u sk a  pot) 
ty k a  w sch o d n ia "  o  w izycie  m in is tra  B r r łh o u  
w  W arsz a w ie  A rty k u ł w sk az u je  Iro n iczn ie  
na a k ty w n e  p rz y g o to w an ia  czy n io n e  w e fra n

cu sk iem  M SZ-ecie w zw iązk u  z t ą  p o d ró żą  
p isząc  o p raw d z iw y m  n a je źd z ić  am b asad o  
ró w  i posiów  i to  z a ró w n o  o bcych  dy p lo  
m atów  ja k  i p rz ed sta w ic ie li fra n c u sk ic h  w 
ś ro d k o w e j i w sch o d n ie j E u ro p ie .

""•Ti1 K o re sp o n d e n c ja  z w rac a  m . in . uw agę  nu

2.000 zabitych i rannych... 
Na froncie bez zmian...
Tak głoszą komunikaty Boliwjl I Paragwaju.

Starhemberg wejdzie w skład 
gabinetu Dolifussa

WlEDiEN, (Pat). Po dokonania 
połączenia wszystkich grup prorzą- 
dowych powstała kwestja rekonstruk 
cji gabinetu dr Dollfussa. Do gabine­
tu ma być powołany, według donie­
sień prasy, komendant Heimwehry  
książę Starhemberg. Nie jest jeszcze 
postanowione,' czy Starhemberg zo­
stanie wicekancleizem czy tylko m i­
nistrem.

.tak wiadomo, w gabinecie zasiad i 
już jako mąż zaurania Heimwehry 
wicekanclerz Fey. W kołach polit\ cz 
nych mówią o nieporozumieniach  
między księciem Starhembergiem a 
wicekanclerzem Feycm, nie wątpią 
jednak, że kancelrzowi Dollfussowi 
uda się to n.eporozumienie złagodzić. 
Decyzja w sprawie rekonstrukcji ga ­
binetu nie zapadnie przed załatwie­
niem reformy konstytucji.

Starhemberg wyjechał w ubiegłą 
.sobotę do Włoch, gdzie, jak mówią, 
ma się spotkać z Mussolinim.

NO W Y f O R K ,  (PA T). —  K o resp o n d en t 
„New Y ork  T in re s"  z B u en o s A yrcs d o n o si, 
że n a  p o g ran iczu  b o liw ijk o -p a rag w a jsk iem  
rozpoczęły  się k rw aw e  w „HU. \v  W alkach 
tych  m ia ł polec ty siące  zab ity ch  i by ło  k ilk a  
tysięcy  ra n n y ch .

T eren em  w alk  je s t m ie jscow ość  L as C011 
c h lta s  p o ło żo n a  m n ie j w ięcej o  12 m il n a  
p o łu d n ic  od g łów nej b azy  o p e ra c y jn e j w o jsk

b o liw ijsk ich , fo r tu  R nl!iv ian . K o m u n ik a t hn 
tiw ijsk i głosi, że P a ra g w a jc zy e y  s tra c il i  pa 
rę  ty sięcy  z ab ity ch  i ra n n y ch .

S tra ty  b o liw ijsk ie  są  p o d o b r f  n ieznacz  
ne . W sto licy  B o liw ji L a  P a z  o d b y w a ją  się 
ra d o sn e  m an ifes tac je , K o m u n ik a t p a ra g w a j 
sk l don o si, że n a  fro n c ie  n ie  zaszły  żad n e  do 
n io sie  w y d a rzen ia .

Tre^Ki znowu znikł.
PARYŻ, (PA T). —  Dziś ra n o  Lew T roc- 

k ij w raz  z żo n ą  opu śc ił w illę  w B a rb n sso n , 
u d a ją c  się  sam o ch o d em  w n iezn an y m  k ie ­

ru n k u .
O becnie o k azu je  się . że T ro c k ij  m ieszk ał 

w B a rb u sso n  od k w ie tn ia  ub ieg łego  ro k u .

Biskup Bares zostanie 
kardynałem.

BERLIN, (Pat). W .utejszych ko­
łach politycznych wielkie wrażenie 
wywołała wiadomość o mającem na 
stąpić w maju nadaniu kapelusza kar 
dynalskiego nowemu biskupowi die­
cezji berlińskiej Baresowi. Fakt ten 
komentowany jest jako wyraz popar­
cia moralnego udzielonego przez W a ­
tykan w obecnej dobie katolikom w 
Niemczech, co jest zrozumiałe zwła­
szcza z uwagi na ostatnie wystąpienia 
publiczne ks. biskujia Baresa w obro­
nie spraw kościoła katolickiego.

p o d rc ż  m in is tra  T iiu n sc u -  S tro n a  n icm iee  
ka , zazn acza , „ K o resp o n d en c ja 1"' n ie  d a  się 
zm ylić i n ie  p r z y w i ą z u j e  n a d m ie rn e j w agi 
d o  w yn in ó w  te j p o d ró ży . P rz y p o m n ie ć  n a lc  
ży n s tęp  d e k la ra c ji  p o lsk o -n iem feck ie j m ó ­
w iący o u p rz ed n io  p rz y ję ty c h  z o b o w iąza ­
n iach . F s tę p  ten  n ie  w y łącza  p rzec ież  że 
m iędzy F ra n c ią  a  P o lsk ą  p o w s ta n ą  in n e  za 
g a d n le n ia  p o lity czn e , k tó re  n ic  s to ją  w zw iąz 
ko  z so ju szem  fra n c u sk o  po lsk im  1 ro k u  21 
i k tó re  w y m a g a ją  ró w n ież  om ów ien ia . A rty  
k u l sU f«  się  w y k aza ł w ie lk ie  k o rzy śc i któ 
re m i j ą  w y n ik ać  z z a trz y m a n ia  się  m in is tra  
B a rto h u  w B erlin ie  w czasie  p o d ró ży  d o  W a r 
szaw y. N iem ry są  zaw sze  go tow e do b e zp o ­
ś re d n ie j w y m ian y  z d ań , p isze  a u to r  a r ty k u  
fu i p o lem izu je  n a s tęp n ie  z tw ie rd zen iam i 
p ra sy  f ia n c u sk ie j ,  jak o b y  ta k ie  sp o tk a n ie  w 
B erlin ie  w yw ołać m ogło  z an iep o k o je n ie  u  
P o isee .

R ady  k a n c le rz a  H itle ra  i M arsza lk a  P ił 
sudsk iego , czy tam y  w k o ń cu  w yłączy ły  raz  
n azaw sze  asy sw ej p o lity k i p rzez  dz ie ło  pok u  
ju  s 26. I .  rb . sy s tem  n ied o w ie rza ć  I wyzy 
i.K iwania m ięd zy n aro d o w y ch  p rzec iw ień stw . 
N ow j du ch  m usi się  p rzec iw staw ić  w p ro w a  
dzeuisi p o n o w n ie  w E u ro p ie  p rz e s ta rza ły ch  
m etod .

- l ” I -

Nlpmcy 2 *o(skl dziękują 
min. Beckowi

ŁÓDŹ, (PAT). —  W c z o ra j  o b ra d o w a ł  v  
Lodzi IV Ogólnopolsk i  Z jazd Niemieckiego 
Związku K u ltu ra ln c -G o sp o d a rczeg o  D eu lsche  
K ultu r  und  W ir t s c h a f t sb u n d .  W  zjeździe 
wzięło ud z ia ł  p o n a d  100 d e lega tów  z całego 
k ra ju .  Z jazd  w ys ła ł  depesze  ho łdow nicze  do 
P a n a  P r e z y d e n ta  Rzeczypospoli te j  o raz  do 
Prezesa  R ady  M inis trów . P o za tem  wysłano  
depeszę do m in is t ra  sp ra w  z ag ra n ic z n y ch  t re  
ści n a s tęp u jąc e j :

Z jazd  w y raża  P a n u  M in istro w i sw e p o ­
d z ięk o w an ie  za k o n ty n u o w a n ie  i d o p ro w a  
dzen ie  do  p o zy ty w n eg o  re z u lta tu  dz ie ła , roz 
poczętego ju ż  .p rzez  Jeg o  p o p rz ed n ik a , m a ją  
cego n a  celu  u s ta n o w ien ie  p rz y ja zn y c h  sło  
■ u n k o w  m iędzy p a ń stw a m i. C ieszy n as . żc 
rząd  naszeg o  k ra ju  n ie  u zal żn ia  n a w ią z a ­
nia s to su n k ó w  z in n em i p a ń s tw a m i o raz  
u rz ec zy w is tn ia n ia  celu  p a cy fik ac ji E u ro p y  
od fo rm y  rz ąd z en ia  w p o szczegó lnych  k ra  
ja c h , a le  że gotów7 je s t w sp ó łp taco w ać  w 
służb ie  p o k o ju  z k ażdym  rząd em , k tó ry  m a 
ku  tem u  szczere  chęci. W  szczególności w y ­
rażam y p o d z ięk o w an ie  za  to , że  P a n u  Mi 
n is iro w l u d a io  się  u s ta lić  p rz y ja z n e  stosu ii 
ki pom iędzy  naszą  M ac ie rzą  n iem ieck ą  a na  
szą  o b ecn ą  O jczyzną, do  czego d ąży liśm y  
od chw ili zaiożen ia  naszeg o  Z w iązku .

Z jazd  d o k o n a ł  w y b o ru  n o w y c h  władz 
związku .  ,

Błękitna krew I paragraf 
aryjski.

B E R L IN , (PA T). —  Z w iązek sz lach ty  
n iem ieck ie j w p o ro z u m ien iu  z k anclerzem  
Rzeszy w ezw ał sw ych  członków ' do p '/eń * o  
żen ią  ro d o w o d ó w , s ięg a jący ch  do ro k u  175M,

Ci, k tó rzy  n ie  ud o w o d n ią  czystości k rw i 
p rzo d k ó w , o d p o w iad a jące j w ym ogom  p a ra  
g ra fu  a ry jsk ieg o , zm uszen i będą dc w ystą  
p ien ia  ze zw iązku .

Pod a jem y  fo tograf ję  dr. i rn o ld a  Szy fm a­
na, _,tóremu zarząd  T -w a  Krzewienia  Kuflury 
T ca tra ln e j  w Polsce powierzy ł  od now ego s e ­
zonu s tanow isko  naczelnego d y re k to ra  tea t ­
rów: Narodowego, Polskiego, Nowego, Małe­
go i Letn iego  >v W arszaw ie .

Kronika telegraficzna.
—  P R E Z Y D F N T F M  POZNANIA o b ra n e  

d y re k to ra  B a n k u  Polsk iego  i byłego prezesa  
ra i i  m ie jsk ie j  w P o z n a n iu  dr. W ład y s ław a  
Mieczkowskiego.

—  W O JE W O D A  ŁÓDZKI H a u k e  Now ak 
wręczył  k o m isa rz o w i  r z ąd o w e m u  Lodzi inż 
W o je w ó d z k ie m u  z a rząd zen ie  o ro zp is an iu  
w y b o ró w  do ra d y  ’ m ie jsk ie j  Lodzi. Zarządz* 
nie to  zgodnie  z a r t .  6 re g u la m in u  wyborczo 
go, nosi d a tę  17 k w ie tn ia  i w yznacza  ja k o  
dz ień  w y b o ró w  niedzielę 27 m a ja  r. b.

—  P R E M J E R  B I LGARSKI M lSZANOW  
,  odbył k o n fe re n c ję  z Mac D ona ldem  i sii

Jo h n e m  S im o n em  w Londynie .
—  IV MIEDZA NARODOWY' KONGP.F.S 

RAD JOLOśiJI  będzie  się o d b y w a ł  w Z u r ic h n  
i w St. Morttz od d n ia  24 l ipca  do  31 l ipcą  
rb. -— Do'( .chczas^zgłosi ło  się przesz ło  lOOt, 
uczestn ików  z całego św iata.  W  k o n g r  ■sii- 
p rz y jm o w a ć  będzie  udz ia ł  m. in. p a n i  Curie  
Sk łodowska.  Seans in a g u ra cy jn y  poświęcony 
będzie  o rg an izac j i  w a lk i  z rak iem

—  GRATOWANYCH R OZBITKÓW  „CZ1 
HJSK 1N A 11 p rzew iez io n o  ju ż  częściowo su 
u iam i,  zap rzeżo n em i w psy, z W a n k a re tn  
na p rzy ląd ek  W ellen. W  W a n k a r e m  p ozo­
sta ło  jeszcze  32 osobt z obozu  p ro f  Szmi 1 
ta

—  PR O F.  SCHMIDT, zn a jd u jąc y  się w 
szp ita lu  w Nom e na  Alasce, m ia ł  w c iągu 
osta tn ic ii  4 dni g o rączkę  40 C a dziś tem pc  
r a tu r a  obn iży ła  się do  28 C. C hory  czu je  się 
lepiej  i o toczony  jest  t ro sk l iw ą  opieką.

—  P O L S K IE  F.ADJO z aw a r ło  o s ta tn io  r. 
k o n s t ru k to re m  p. Mazzioni Cutelli um ow ę 
celem z a o p a trz e n ia  sw ojego  s tu d ja  w a p a r a  
ty  do  w y w o ły w an ia  e fek tów  dźw iękow ych .  
Ze s łu ch o w isk  w y e lem in u je  się  p ły tę  g ram o  
t o r o w ą  i z as tąp i  się ją  in s t ru m e n tam i ,  od 
d a ją c r m i  h a rd z ie j  n a tu ra ln ie  p o trze b n e  reży­
serowi r a d jo w em u  efekty.

— W  STANIE ZDROW IA GEN. H A L L E ­
RA, k tó ry  leży pow ażn ie  ch o ry  w ho te lu  
„ D r a k ę "  w Chicago, n a s tąp i ło  pew ne  polep  
szenię.

—  V. Y Y H u C lŁ A  SIĘ  BARKA ry b ack a  
u t ró .  m u ją c a  k o m u n ik a c ję  na  rzece Bug wpo 
bl iżu  N iko łajew ska ,  r p rzy czem  u to n ę ło  13 
osób.

— W Ł A i.Z E  PO L IC Y JN E  W  B FE N O S 
AIRES ZASEKW ESTKOW  AŁY w 2 drm acl]  
p rz ts z ło  1000 b o m b  i g ra n a tó w  ręcznych  o 
wielkiej  sile w y b u c h u  P ro w a d z o n e  dochc  
dzen ia  w y k aza ły  że p rz y g o to w y w an o  ruch  
rew o lu cy jn y  na  w ie lką  skmę. W zw iązk u  z 
lem  a re sz to w a n o  k i lk an aśc ie  osób.

— .Ul e g ł  n i e s z c z ę ś l i w e m u  w y p a d
KO W I w czasie  m a n ip u lo w a n ia  b ro n ią  dy 
rek to r  t-wa pr* .  j ac ió ł  sz tuk  p ięk n y ch  w Kra 
kowie, A r tu r  Schroeder ,  zn an y  l i te ra t  k ra -  
kowsKi. R annego  w s tan ie  c iężkim odwiezio  
no do szpita la

—  RZĄD NIEM IECKI ODMÓM IŁ  p rze  
puszczen .a  przez  t e r y to r ju m  p a ń s tw a  w ag  . 
nów  „ M iędzynarodow ego  T-wa W ag o n ó w  
S y p ia ‘n y c h ‘ n a  linji  P a ry ż  —  Ryga i zażąda) 
r a m ia n y  tych  wagonów od  g ran icy  niem iec  
kie;  do E jd k u n  przez  n iem ieck ie  w ag o n y  sv 
pialne .

—  PO  R a z  PIE R W SZ Y  ra d jo s ta c ja  n ie ­
m iecka  w K o en ig sw u s te rh au sen  t r a n s m i t o ­
wała na w szys tk ie  rozg łośn ie  n iem ieck ie  pól 
g o dz inny  k o n cer t  p ieśni  i tańców  polskich

— W  B E R L IN IE  PANOW AŁY L E T N tl  
UPALA'. T e m p e r a tu r a  dochodziła  w c ien iu  
do 28 C. F a le  c iepłego pow ie trza  spowmdowa 
ły nag ły  ro zw ó j  z ie loności. P o d m ie jsk ie  oko 
lice B e r l in a  zaroił)/ się w czora j  se tkam i ty 
sięcy wycieczkow iczów . Koleje  p a ń s t w o w .^ i  
sp rzeda ły  1,210,000 bile tów w y c ieczkow ych  a 
t-wo k o m u n ik a c j i  p odm ie jsk ie j  p rzew ioz ło  
po n ad  3,500,000 m ieszkańców  B e r l in a  p oza  
m iasto .  .
—  OD KILKU DNI PANUJĄ W  PARYŻU 

O G R O M N E  UPŻA.ŁY. W c z o ra j  t e r m o m e t r  
wskazywał w cieniu  29 C. P o d o b n y c h  upa- 
Jów w k w ie tn iu  nie n o to w a n o  w  P a r y ż u  
już 0(1 k i lkudzies ięciu  łat .

—Plt.AMO S E R JI .  W p o b l iż u  s tac j i  O f tc r  
d ing W- tem sa m em  m ie jscu ,  gaz ie  10 b m  wy 
d a rzy ła  się z n a n a  k a ta s t ro fa  k o le jo w a ,  wv 
koleiły się w p o c iąg u  p o śp iesznym  d w a  we 
gony osobow e.  N ik t  z p a sa że ró w  n i e  zo s ta ł  
ra n n y

— KANCLERZ H IT L E R ,  k ó r y  na  p ok ła  
dzie  p a n c e rn ik a  D e u tch lan d  p rzy b y ł  d o  W it  
he lm sh a fen ,  po w ró c i ł  tziś s t a m tą d  sa m o lo  
tem do Berlina .  R ów nież  pow róo i ł  do  BeiTi 
na  po  d łuższym  pobyc ie  w e W ło szech  Je L e  
k an c le rz  von Papen .

—  R E G E N T  H O R TH Y ZACHOROW AŁ
na  grypę.



K U R J R W i L E N S K N r. 102 (2992)

Deklaracja programowa
O b o z u  N a ru io w o -R a d y k d ln e g o .

A B; C. zamieszcza deklarację pro-' 
gramową Otozu Narodowo-Radykal- 
nego, o utworzeniu się którego dono­
siliśmy w niedzielę. Deklarację tę po 
dajemy niżej w streszczeniu.

D ek la rac ja  rozpoczyna  się  od s tw ie rdze ­
nia, że wielkie p rzem ian y  społeczne, w s trz ą ­
sa jące  p o a s ław am i  całego dzis iejszego św ia ­
ta ,  w y m a g a ją  now ych  metod, hase ł  i ludzi,  
a  szerzący ffię k ryzys  w ym aga  n a ro d o w ej  po ­
lityki gospodarczej.

Po z łożeniu h o łd u  krwi,  p rzelane j  d la  P o l ­
ski, d e k la rac ja  stw ierdza  dale j,  że Obóz Na- 
ro d o w o -R ad y k a ln y  ;csi da lszym  ciągiem R u­
chu  Młodych i Obozu W ielkie j  Polski. Stoi 
on  na  gruncie  zasad  ka to lick ich  i wychudzi 
z założenia,  że g ospoda rzem  w Panslwde Poi- 
sk iem  pow in ien  b- c N aród  Polski.  Na tej za 
sadzie  op iera  nast.  wytyczne, s fo rm u ło w an e  
w 9 punk tach .

li  Pa ń s tw o  1 oiskic w inno ob jąć  swym  za­
sięgiem  kulturalny m i p o l i ty czn y m  i swemi 
gran icam i wszystkie ziemie zam ieszkałe  zwar 
tą  m a s ą  przez Polaków oraz  pozosta jące  p o i  
jyptywcrn polskie j  cywilizacji.

2 1 Pa ń s tw o  Polskie p ow inno  być organi 
zac ją  z b ro jn ą  Narodu.

3) P r a w a  p u b i iczne  po s iad ać  m ogą  ty lko  ci, 
k tórzy  są dziedzicami cywilizacji  polskiej  lub 
godni są s tać  się jej  w spółtw órcam i.  L u d n o ic  
ru sk a  i b ia ło ru sk a  w inna  posiadać  pełne p ra  
w a  obyw atelsk ie ,  Żydzi zaś nie m ogą  ich 
mieć.

4j N a rodow y u s t ró j  gospo d a rczy  winien 
być o o a r ty  na u o w r m  człowieku, wychów a- 
a y m  w z asadach  ch rześc ijańsk ich  i świado 
m y m  sw ych obow iązków . W łasność p ry w a t ­
na  musi  być t rak to w a n a  jak o  podstaw a  bytu 
rodziny, nie zaś juko ź ród ło  wyzysku i na- 
jdużyć

ty) N aród Polski winien być właścicielem 
bogactw  n a lu ra ln y ch  i jed y n y m  ich gospu 
darzeni.  W ytw órczość  -o l sk a  p o w in n a  za 
spokoić  ws-zyslkie istotne potrzeby g o sp o d a r ­
stw a narodowego .

6) P a ń s tw o  pow inno  dążyć do w y tw orze­
n ia  j a l  n a jw ięk sze j  ilości d robnyc li  i śred 
nich gospodarstw p r /ez  parcelację  wielkich 
obszarów  rolnych.

i |  Z ak łady  użyteczności publicznej oraz 
wielkie p rzedsięb io rs tw a  górnicze, hutn icze  

i e lek trow nie ,  o p a r te  n a  k a p i t a l e o b c y m ,  win 
ny być  w yw łaszczone .

8' Każdy Polak m a  p raw o  do pracy w 
Polsce ." P aństw o  w inno  stworzyć  w aru n k i ,  
um ożl iw ia jące  oow stan ie  m ałych  zak ładów 
rzemieślniczych i przem ysłowych .  Rezrobot-

P R Z Y P O M N I E M I E
FAR&iAttNI, PRALNI 

CHEMICZNEJ I ŁKEMPLARNI

„ E X P R E 5 5 “
Wilno, Wielka 31, tel. 17 -00
S£Z0N W<0i£NNV
S I Ę  R O Z P O C Z Ą Ł  I —  C e n y  z n i ż o n e !

P r o s z ę  s i ę  p r z e k o n a ć  I 
P r a s o w a n i e  u b r a ń  i  g r e m p l o  w i n i e  m » -  

t e r j a ł ó w  n a  p o c z e k a n i u .

Przyjazd do Wilna posła 
fUrkenmayera.

W  dniu 16 om. pociągiem pośpiesz, 
nym przybył do Wilnu /  Warszawy 
nowy kierownik Sekretarjatu Woje­
wódzkiego BBWR. p. Alfred Birken 
mayer
Świątynia ośrr u Świętych.

J ip o n t k l  ra in ls łe r  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  
A daczi, m  b u d o w a ł w J a p u n j i  n ie z w y k li 
św ią ty n ie , k tó rą  n a zw a ł „ św ią ty n i, ośm iu  
św ię ty ch " . P o ś ro d k u  św ią ty n i z n a jd u je  s i ;  
lu s tro , czl , ,h n  p rzez  szy n to is tó w  jak o  b ó s t­
wo. P o  lew ej i p ra w e j s tro n ie  lu s tra  ulokr, 
w an e  są  f ig u ry  ośm iu  n a jb a rd z ie j  zas łu żo  
ny ch  d la  eelig jl i f llo z o fji m ężów . P ie rw sze  
m ie jsce  z a jm u je  B udda , c zw a rte  —  K o n fu ­
c ju sz , p ią te  S o k ra te s , sió d m e C h ry słu s( re  
p ro d u k c ja  C h ry stu sa  z A m jens we .F rar.c ji).

N a p o św ięcen iu  św ią ty n i ja p o ń s k i p rem  
je ,  w yg łosił p rzem ó w ien ie , n a w o łu ją ce  do 
n a ś la d o w a n ia  ty ch  „ św ię ty c h "  w y ra ża jąc  
n a d z ie ję , że ich  życie, p e łn e  cn o t, zn a jd z ie  
w ięcej z ro zu m ien ia  ś ró d  jap o ń sk ie g o  spo 
łeezeńsłw  a.

U m ieszczen ie  C h ry stu sa  pom iędzy  f.lozo  
fam i p o g ań sk im i o b raża  u czu c ia  k a to lick ie , 
lecz m is jo n a rz e  k a to liccy  w J a p o n j i  w yzy­
sk a ją  n iew ątp liw ie  ten  fa k t d la  sw ych z a ­
d ań . P rzec ie  a p o sto ł P aw ei n a w rac a ł pogan  
przy c P a iz u  „boga n iezn an eg o " .

Prymicje kapłańskie 
Japończyka na Śląsku.

W  nied z ie lę , 15 kw ie tn ia  w k lasz to rze  on, 
F ra n c is z k a n ó w  na  Górze św Anny na  Ślą­
sk u  o p o lsk im  od-była się n iezw yk ła  u ro  
czystość.  Oto o d p ra w i ł  tam  pręmiacje  o. Anto 
ni K a w a  Mura,  J a p o ń c z y k  z p ochodzen ia  
Ks Kawa M ura  jes t  w y c h o w a n k ie m  stacji  
m isy jn e j  w S a p p o ro  w J a p o n j i  i do  E u ro p y  
p rzy b y ł  d la  u z u p e łn ien ia  s tu d jó w  teologie',  
nych  n a  koszt o rg an izac j i  m isy jn e j  kobiei  
ś ląsk ich  .Studja te ks. K aw a  M ura  ukończy!  
w łaśn ie  w S e m in a r ju m  f ran c i s z k a ń s k im  w 
Fuldz ie  i w dow ó d  wdzięczności dla Śląska 
p ie rw szą  Mszę św., j a k ą  po  w y św ięcen iu  na 
k a p ła n a  przez  b isk u p a  F u ld y  o dpraw ił ,  p rag  
n ą ł  o f ia ro w a ć  w  in tenc ji  w sp an ia ło m y śln y  cli 
o f ia ro d a w c zy ń  w  ich w ła sne j  dzie lnicy. Ks 
Kaw a M ura  na leży  do Z ak o n u  św. F ra n c is z ­
ka .  (Kap.)

-  H H k & u a i

ni ze  wsi i m ias t  w in n i  znaleźć  za jęc ie  w  h a n  
dlu, przemyśle  i rzemiośle.

9) U stró j  n a ro d o w y  p a ń s tw a  w in ien  być 
o p a r ty  n a  h iera rch j i  ofiarności.

Odóz N a ro d o w o -R ad y k a ln y  zwalczać bę- 
uzie m ięd zy n aro d o w e  organ izac je  k o m u n i ­
styczne, m asońsk ie  i kapita lis tyczne.

Jak widzimy, program ten pełen 
jest dtmagogji: Polska dla Polaków, 
unarodowienie gospodarki, piaca 
dla wszystkich. Łatwo te hasła rzu­
cać —  trudniej je realizować. W jaki 
sposób zrealizować je chce obóz na- 
rodowo-radykalny ? Odpowiedź dać 
musi program nowego stronnictwa, 
który ma być opracowany na zasa 
dach powyższej deklaracji.

Zasada oparcia ustroju państwa 
na hierarchji ofiarności zbliżona jest 
do zasad konstytucji z 26 stycznia. 
Stosując tę zasadę konsekwentni . 
trzeba uznać autorytet ludzi, którzy 
najwięcej dla odzyskania i utrwalenia 
niepodległości zdziałali, trzeba podpo­
rządkować sit; obozowi Marszałka Pd 
sudskiego.

Nie należy lego jednakże po na 
rodowych radykałach spodziewać sit;. 
Zbyt silny wpływ wywarła na nich 
szkoła endecka, którą przeszli.

s.rfe .

Ka? lm!er<t Jassowit i
P o  k r ó t k i c h  c i e r p i e n i a c h  z a s n ę ł a  w  P a n u .  Z o s t a ł a  p o c h o w a n a  n a  c m e n t a r z u  
R o s s a  d n i a  13 I V .  1934 r. N a b o ż e ń ^ t n o  ż a ł o b n e  w  k o ś c i e l e  p a r a f i a l n y m  o d b ę d z i e
■ ię w E jszyszkach ,

o  c z e m  z a w l a d  a m i a j ą  p o g t ą ż e n i  w  ż a l u

rodzina llcewlczów, córka chrzestna I wnuczek.

„Front niemiecki11 prosperuje...
G EN EW A , (PA T). —  P rzew o d n iczący  ko 

m is ji rz ą d z ą c e j zag łęb iu  S a a ry  K nox w ystoso  
w al do  s e k re ta rz a  g en era ln eg o  lig i n a ro d ó w  
p ism o , w k łó ry m  p ro si o  p rzed ło żen ie  rad z ie  
L ig i sp ra w y  d z ia ła ln o śc i L zw. „ f ro n tu  n ie 
m ie c k ie g o " .

K no- sy g n a lizu je , że f ro n t n iem ieck i 
w sze lk iem i sp o so b am i s ta ra  się  sk ło n ić  m ie 
szk ań có w  zag łęb ia  S aa ry  do  p rz y s tąp ien ia  
do  „ f ro n tu "  i do  ośw iad czen ia , że będą 
g łosow ali za  po w ro tem  S a a ry  do  N iem iec.

Z dan iem  k o m is ji je s t to  m a n e w r n ie  d a ją cy  
się pogodzić  z  z a sa d a m i w o ln o śc i ta jn o śc i i 
szczerośc i g ło so w an ia . M etody sto so w an e  
przez  „ f ro n t  n ie m ie c k i"  s tw a rz a ją  n ieb ezp ie  
czeń stw o  o p ra c o w a n ia  c z a rn y ch  lis t osób. 
któ ij- n ie  p rz y s tąp iły  do  „ f ro n tu  n iem ieck i 
g o " . K om isja  u z n a je  że ch o d zi tu  o sprnw ę 
o e h a ia k te rz e  p leb iscy to w y m , k tó ra  w yeho 
dzi p o za  ra m y  je j  k o m p eten c ji, n iem n ie j ji- 
w aża za  obo w iązek  zw rócić  uw agę  n a  to  L i­
gi N arodów .

F a łs z y w y  a la rm
spowodował śmierć 5-rga dzieci.

BUENOS ARES. (Pat).  W  czasie odbyw a 
jącego się p rzedstaw ien ia  d la  dzieci w jed- 

n em  z k in  w ,B a r ra n q u ih a  w  K olum bji ,  j a ­
kiś osobnik ,  przeenodzący  u licą  wszczął a la rm  
że się pali . Dzieci, ogarn ię te  p an iczn y m  sra 
chem , rzuciły  się do  ucieczki,  ó-ro  dzieci po­
niosło śmierć,  a 3 2  w g roźnym  stanie  p rze ­

wieziono d o  szpita la. Osobnik  po wszczęciu 
fa łszywego a la rm u  zbiegi bez śladu. WJadze 
bezpieczeństw a przypuszczają ,  że dz ia łał  on 
p o d  w pływ em  h a lucynac j i  tub nagiego a taku  
szału.

T rag iczn y  w y p a d ek  w s tr z ą s n ą !  do  głębi 
całą ludnośc ią .

bajntiwszy zeppelin J_ Z. 129“.
Je d e n  z d z ie n n ik a rz y  n iem ieck ich  zw ie, 

dz ił n ied aw n o  sły n n e  zak ład y  zep p e iin o . 
sk ie  n ad  jez io re m  B ad eń sk icm  w A lpach 
D z ien n ik arz  o p isa ł sw e w ia ż e n ia , p o d a jąc  
jedn o cześn ie  szereg  c iek aw y ch  szczegółów  z 
budow y o lb rzy m ieg o  s te ro w ca  n iem ieck ie ­
go „L . Z. 129‘ Z apożyczam y się u tego 
d z ie n n ik a rz a  i p o d a jem y  jeg o  w rażen ja  w 
w olne j p rze ró b ce  p o lsk im  czy te ln ikom .

SŁY N N E ZAKŁADY.

Na brzegu  je z io ra  R ad cń sk ieg o  p ię trzą  
się o lb rzvm ib  h a le , słu żące  d o  b u d o w y  zep 
p e llnów . —  O to je d n a  h a la  k ry je  
„H rab ieg o  Z ep p e lin a  L. Z. 127". O to d ru g a  
m ieści w sob ie  szk i Ict now ego  budu jąceg o  
sie o lb rzy m a  „L . Z. 129 ‘. Ja k ż e  m ały  ezu je  
się  człow iek, gdy sp o jrz y  n a  śc iany  h a li, 
m ie rząee  52 m etry  w ysokości...

SZ K IE L E T  „L  Z. 12#".

C ałe o lb rzy m ie  pom ieszczen ie  w y p e łn io ­
ne je s t  k o lo sa ln y m  szk ie le tem  „L . Z. 129". 
W  św ie tle  lam p  e le k try c z n y ch  p o ły sk u ją  gi 
g an ty ezn e  ram y  i sp o je n ia  z d u ra lu m in ju m . 
D la o c h ro n y  p rz e d  u tle n ian iem  szk iele t po- 
k ry ty  je s t  sp e c ja ln y m  iP eb icsk aw y m  la k ie ­
rem . P o  p ra w e j i lew ej s tro n y  o lb rzy m a 
ro ją  się w górze  d ro b n e  f ig u ry  ro b o tn ik ó w , 
za ję ty ch  m on tużem  poszczególnych  części.

PRACA W RE.

K ie ro w n ic tw o  n a d  b u d o w ą spoezyw a w 
m łodych , lecz d o św iad czo n y ch  rę k ac h  inży 
n ie /a  K n u ta  E e k n e ra , syna  g łośnego  n a  cały  
św ia t d o k to ia  E e k n e ra , k ie ro w n ik a  lo tów  
steeow eow ych . N acze lny  in ży n ie r, o b ra n y  w' 
zw y k łą  n ieb ie sk ą  b luzę ro b o tn ic zą , u w ija  się 
w śród  sw y ch  lud z i, d y ry g u ją c  tłu m em  w y ­
k o naw ców . P o d z ia ł p racy  je s t tu  śc iśle  p rz e ­
s trzeg an y . O to o so b n a  g ru p a  b lac h a rz y . T am  
znów  u w ija ją  się  ro b o tn icy , z a jm u ją c y  się 
sp e c ja ln ie  n ito w an ie m  części szk ie le tu . Ów­
dzie  w c iem n y en  o k u la ra c h  p ra c u ją  ro b o l 
n ley  z w o d o ro tlen o w em i p a ln ik a m i w r ę ­
kach . JeszczK in n ą  g ru p ę  s tan o w ią  ludzie  
m o n tu ją cy  m o to ry , o so b n o  p ra c u ją  cl, k tó  
rzy  łączą  ze sobą  d ru ty , jeszcze  o so b n e  m on 
terzy  k o m ó r gazow ych . Są n aw et k raw cy , 
k tó rzy  p rz y m ie rz a ją  i s z tu k u ją  o lb rzy m ie  
k aw ały  m a te r ji ,  m a ją c e j słu ży ć  za  pow lokę. 
W szy stk o  o d b y w a się  sp ra w n ie  i s to su n k o ­
wo c icho . Je d y n ie  lek k ie  u d e rz e n ia  m ło tków  
i syczen ie  p a ln ik ó w  w o d o ro tlen o w y ch  św iad 
rz ą  o n a tę żo n e j rob o c ie .

DANE TEC H N IC Z N E .

B u d u jący  się  o lh rzy m  p rzew y ższa  pod 
w zględem  ro z m ia ró w  d o ty ch czaso w e  „terów  
ee. T ak  n p . sterow iice a m e ry k a ń s k i „M aco n " 
m a 240 m etró w  d łu g o śc i, 40 m e tió w  średn icy  
i zm ieścić  m oże 184 lys. m e tió w  sz e śc ie n ­
n ych  gazu. N a to m ias t „L  Z. 129" liczy 24S 
m tr. d ługości, 40 m etró w  ś re d n i;  y i zm ieścić 
m oże 190 tys. m tr . sześć. g azu . K sz ta łt szkic 
le tu  p rz y p o m in a  w ie lk ą  ry b ę . P o w ło aę  ste  
ro w ca  s ta n o w i m a te r ja ,  sp e c ja ln ie  n asy co n a  
i u o d p o rn io n a  n a  w pływ y a tm o sfe ry czn e . 
Gaz, d z ięk u  k tó rem u  s te ro w iee  u n o sić  si. 
będzie w p o w ie trz u  z a w ie rać  się  _aa w li) 
ca łk o w ic ie  od sieb ie  izo lo w u n y ch  k o m o rach  
gazo w y ch , z a o p a trz o n y c h  w specjaln ie k lapy  
bezp ieczeń stw a.

P ie rw sz y  zep p e lin  z 1921 r  m ia i dw a 
m oto ry  o s ile  16-tu k o n i. N a to m ia st „L. Z. 
1 29" m a  4 -ry  p o tężn e  m o to ry  D iesla  o  łącz ­
n e j sile  1.100 k on i. S iła  m o to ró w  w zrosła  
więc w ie lo k ro tn ie . S zybkość s k ra jn a  p ie rw ­
szego zep p e lin u  w y n o s iła  32,4 km . n a  go­
dzinę. N a to m ia st „L . Z. 129" m oże ro zw in ąć  
135 kim . n a  godzinę. O d p o w ied n io  w zras ta  
iiośuośę', p ro m ień  d z ia łan ia  i b ezp ieczeństw o  
jazd y .

KO M FO RT.
P rz y  b u d o w ie  „L . Z. 129" k ie ru je  się 

w zględam i este ly czn em i, no i p rz ia e w sz y s t 
k iera  p ra k ty c z n e m u  C h o azi o to , by p a sa ż e ­
ro w ie  m ieli z ap ew n io n e  m ak s im u m  kom -

Połać W ołłowiczów, walący się w 
gruzy, został przywrócony do dawnej 
świetności, nie zapomocą różdżki cza 
rodziejskiej, lecz mocą rozumnej, od­
danej na usługi do-bra, myśli.

Umocowano rozpadające się mu 
ry, oszklono wysokie renesansowe o k ­
na, opuszczone sufity, zdobne w obło 
ki i fruwające ptaszki, podniesiono 
nie uszkodzając malowidła, udrestau 
rowano kominki, lustra wstaw.ono do 
pokratowanycb, złoconych ram, do 
dano brakujące kawałki mozaiki w 
posadzce, dorobiono stiuki. Stoją więc 
pokoje recepcyjne, * gotowe przy jąć 
gości i ukoić cisza wiejską i niedają 
cym się zniszczyć urokiem dawno mi 
nionych łat Tak jest aa piętrze. Na 
dole pałac rezygnuje z wdzięku sta 
roświecczyzny, zamieniając się w sze 
reg higjenicznych, nowocześnie urzą

fo rlu . D o ty ch czas zep p e lin y  p o sia d a ły  m ak  
sim um  24 łóżka. N a to m iast „L . Z. 129" mi<~ 
ści ju ż  50 łóżek. P o z a tc m  zaw i-rra dw a  w ie l­
kie k o ry ta rz e  z o k n a m i, p rzez  k ió re  p a s a ­
żerow ie  m ogą p a trz eć  w dól 1 poz iom o, riio 
po trzeD ując  się schy luć. N ieza leżn ie  od  łó ­
żek m a sz c z ą c y c h  się  w sp ec ja ln y ch  k a b in ­
k ach , m ieścić będzie  „L . Z. 129" du ży  sa ­
lon , ja d a ln ię  i in n e  k o m fo rto w e  u b ik ac je . 
Ku w ygodzie  pu b liczn o śc i fu n k c jo n o w ać  b ę ­
dz ie  n aw et sp e c ja ln a  p o cz ta  p n e u m a ty cz n a , 
p o leg a jąc a  u a  ten i, że  k ażd y  p a sa ż e r  n ie 
w s ta jąc  ze  sw ego łóżka  czy fo te lu  m oże w rzu  
eic lis t do  m ieszczące j się  obok szczeliny , 
k tó ra  k a r ła  d o s ta je  się  do  sp e c ja ln e j ru rk i, 
sk ą d  znów  w ysyła  lis t sp e c ja ln y  p rzy rząd , 
p o w o d u jąc  w ęd ró w k ę  lis tu  do  o so b n e j k a  
b iny  p o cz to w e j, m ieszczące j się  w gondoli 
k a p ita n a . W  ten  sp o só b  zap ew n io n e  jes t 
m ak s im u m  w ygody i szy b k o śc i k om uni 
k ae jl. v

P rz e d o s ta tn i z ep p e lin  „L . Z. 127' z aw ie ­
ra ł powK ?rzchnlę 100 m e tró w  k w a d ra to w y ch , 
p rz ez n ac zo n ą  sp e c ja ln ie  d la  k a b in  p a sa że ­
rów . N a to m iast ,.L . Z. 129" p rzezn acza  o k ­
rąg ło  400 m tr. kw . n a  ten  sam  ceł, p rzy - 

i i u m — A a M M B M a

ezem  p o ło w a  te j  p o w ie rzc h n i p rz y p a d a  na 
p o k o je  do  w sp ó ln eg o  u ży tk u .

K ab in y  m ieszczą  się  n a  dw-óch p o k ład ach . 
G órny  p o k ład  z aw ie ra  z jednjej s tro n y  w ie l­
k ą  ja d a ln ię , z d ru g ie j  zaś  sa lo n , czy te ln ię  
o ra z  p o k ó j do  p isa n ia . O bok tego  m ieszczą 
się  k a b in y  sy p ia ln e . D olny p o k ład  m ieści 
k a b in y  i załog i, gondo lę  k a p ita n a , oddzia ł 
m aszy n , k u c h n ie  i t. d. W szystk ie  sa le  i k a ­
b iny  z ao p a trz o n e  są  w u rz ąd z en ia  w en ty la  
c y jn e  i są  o g rzew an e  e iep lem  p o w ie trzem , 
e lek try czn o śc i, k tó ra  ró w n ież  s łuży  w k u ch n i 
„L . Z. 129" o św ie tlo n y  je s t p rzy  p om oce  
d o  p rz y rz ą d z a n ia  p o tra w . Z eppelin  rozporz-i 
d za  w ła sn ą  c e n tra lą  e le k try c z n ą , k tó ra  się 
m ieści w ś ro d k o w e j ezęści ste ro w ca .

CUDO TEC H N IK I.
T ak  w y g ląd a  cu d o  tec h n ik i n iLm ieckiei. 

„L . Z. 129‘ w ylecieć  m a  w św ia i ju ż  n ie ­
zad ługo , bo w  s ie rp n iu  r .  b. D z ien n ik a rz  
n iem ieck i o p isu jąc y  wrszy stk ie  pow yższe 
szczegóły , n ie  p o siad a  się  z d u m y  1 rad o śc i. 
U czucia te  są  z ro zu m ia łe . Is to tn ie  ludzkość  
n a  drodi! - d o sk o n a len ia  tec h n ik i p o stę p u je  
k ro k a m i o lb rzy m a. N EW .

Wystawa prób i wzorów produkcji polskiej w Krajach 
Bllstclego Wschodu.

Na zdjęciu  f rag m en t  sal pa łacu  T.gran.  
w Kairze, mieszczącego ekspona ty  ru ch o m e j  
W y s taw y  P ro b  i \V zorów produkc ji  polskiej  
w k r a ja c h  Bliskiego W schodu ,  zo rgan izow a­
nej przez P a ń s tw o w y  Ins ty tu t  E k spor tow y  w

Aleksandrj i  od i0  do  18 m a rc a  r. 1)., w  K a i ­
rze od  31 m a rc a  do 8 k w ie tn ia  r. li. i w Tel - 
Awiwie  w C en tra lnym  Paw ilon ie  Po lsk im  na  
M iędzynarodow ych  T argach  Lew antyńsk ich .

Dar m sfryiwjy dla p. premjera
M ARSZAWA, (Pat) W dniu dzi­

siejszym- p. premjer Jędrzejewuz  
przyjął delegację gdyńskiego koła ma 
rynarzy związku rezerwistów z Witol 
dem Skupą, wiceprezesem koła na 
czele, która wręczyła p. premjerow: 
jako dar model dawnego okrętu w y ­
konanego przez członków koła. W rę­
czając dar p. Skupa oświadczył, że ko 
ło marynarzy zw. rezerwistów w Gdy­
ni, składając ten model szefowi rzą­
du pragn:e zadokumentować, że m y­
ślą i sercem oddani są Rzeczypospoli­
tej i morzu polskiemu, którym zaw ze 

tużyć pragną.

Strażacy —  p. Marszałkowi
W  dniu  dz is ie jszym  n a s tąp i ł  u ro c z y s ty  od 

m arsz  z W iln a  pieszej sz tafe ty  s t rażack ie j  do 
W arszaw y , celem wręczenia  ad resu  h o łd o w ­
niczego p. M arszalkowi P i łsudsk iem u  jako  
H ono ro w em u  członkowi Związku Straży Po 
żi-rnych R. P. z rac j i  rocznicy XV-)ecia osw o­
bodzenia  W ilna.

W y m a rsz  .d ru ży n y  nas ląp i l  z dziedzińca 
Miejskiej S traży  P o ż a rn e j  w obecności p. wi 
cewojewody Jankow sk iego  (k tó r j  p rzy ją ł  n  
port  od  d-cy całości p. inspekt.  Szweda i przy­
wita! sztafetę  oraz  p lu ton t ionorow y Straży 
Miejskiej.

W  nroczyslOiści tej wzięli  udz ia ł  p. w ice ­
p rezy d en t  m ia s ta  inż. lonsz. dyr.  B iernack i  
naczolnik W iśn iewski,  s ta ro s ta  Kowalski,  in 
spek tor  P ianko ,  k o m en d a n t  Rusek i naczel­
nicy poszczególnych S traży  Ochotniczych m. 
W ilna  /. p  p u łkow nik iem  W asilew skim  na  
czele.

Sztafeta ta reprezen tu je  cale strażaotyyo 
w ileńsk ie  i sk łada  się z Po laków  i L itw inów  
poszczególnych Straży  z pod  Żułowa, m a j ą t ­
ku rodz innego p. M arszałka  Piłsudskiego.

Sztafetą  przez całe miasto p rzep row adzała  
o rk ies tra  S traży  Miejskiej.

Fundusz Bezrobocia przejął 
czynności P. U P, P.

Z arząd  O b w odow y F u n d u s z u  Bezrobocia  
yv W iln ie  p o d a je  do  yyiadomości,  iż s tosow 
nie do odn o śn y ch  Z arząd zeń  P re z y d e n ta  Rze 
czypospoli te j  i M inistra  Opieki Społecznej,  
z dn iem  26 m a rc a  1934 r. p rz e ją ł  czynności 
yyyKonyyyane przez Państyvowy U rźąd  Po.śre 
d n ic tw a  P r - u L ,

W! ty m  celu u ru c h o m io n e  zosta ło  spec 
j a ln e  B iuro P o ś red n ic tw a  P ra c y  F u n d u szu  
B ezrobocia  w W ilnie,  k tó re  zatatyyua yyszcl 
k ie  czynności,  w c h o az ą ce  w z ak re s  pośred  
n ic tw a  pracy .

Zarząd  Obw odow y F u n d u s z u  B ezrobocia  
ko m u n ik u je ,  iż w da lszym  ciągu, yv m vśl  
R o zporządzen ia  M in is t ra  P ra c y  i Opieki Spo 
tocznej z dn ia  22. 11 1921 r. (Dz. Ust. R. P. 
Nlr. 96, poz. 707  ex 1921 r.) i z dn ia  6. 10. 
1926 r., na leży  zgłaszać do B iu ra  P o ś red n i  
ctw-a P ra c y  wszelkispw-olne m ie jsca  n a  pra  
co w n ik ó w  —  ro b o tn ik ó w ,  w zględn ie  p o w ia ­
dom ić  Biuro  P o ś red n ic tw a  P ra c y  w te rm in ie  
>..&niow-ym o n ow oprzy ję tych .

Poza tcm  Biuro P o ś red n ic tw a  P ra c y  na 
dal jest in s ty tu c ją  p o w o łan ą  do p rzes t rzega  
nia w y k o n j ,w an ia  przez Z ak łady  P racy  oho 
w iązko  z a t ru d n ia n ia  inwalidów- w o jennych .

Wystawa— Targi „Len Polski *
W y staw a  łn ia r sk a  .o rgan izow ana  w D o l i ­

nie Szw ajcarsk ie j  w W arszaw ie  w czasie o 1 
19 m aja  do 10 czerwca b. r., s tanow i dalsze 
ogniwo w akcji  uniezależnienia  się od  p ro d u k  
cji zagranicznej.

Stąd  też c h a ra k te r  jej  nic jest tylko przzj 
śeiowy, dla  chwilowego efektu Szereg e k s ­
ponatów , k ió re  ziiaidą się na  w-yslawie b ędą  
następnie  p rze ję te  przez Muzeum Pr/.emystu 
i Rolnic twa, p o d  k torego egidą w ys taw a  v>t 
organ izow ana,  s ta jąc  się- t rw a łem  do ro b k iem  
w dziedzinie p o l s k u j  wytwórczości  na teni 
polu

Dzięki tuk po jęte j  ideji  W ystaw y  o b u d z i l i  
się dla niej  żywe zain teresowanie  wśród s/.e 
rok ich  kq ł  społecznych. Już  obecnie  raim- I) j 
liny Szw ajcarsk ie j  o-kazują się za szczupłe 
d la  zgłaszających sie  na  w ys taw ę  firm  Kom- 
teł nie bez iru d u  rozmieszcza sto iska ,  który 
w ype łn ia ją  całe w n ę trze  gm achu ,  poza  n im  
staną  zaś oddzie lne  paw ilony  Ż yrardow a ,  M o­
nopolu  solnego, Braci Deutsch —  Szkól ■ lp.

Dla uprzyjemnieaiia  p o b y tu  na  wystawie  
p ro jek to w a n y  jest cały szereg in teresu jących  
imprez, żapew-niony Liż jest udzia ł  n a  w y ­
stawie  warszaw skich  kó ł  śp iewaczych, k tó re  
odniosły  się do  w ys taw y  z. w ielką  życz liwoś­
cią, zgłaszają  się rów nież  ch ó ry  regjonalne,  
z. k tó rem i k o m ite t  wszedł już w kontak t .

W  toku  są rów-nież p e r t ra k ta c je  o wystą 
py o rk ies tr  i solowe występy ar tys tów , d o s to ­
sow ane  do tła i założeń W ystaw y.

W labiryncie poszlak

Państwowe sanatorjum dla narkomanów
w Świacku.

clzonych sal: wspaniała sala do zabit 
gów hydropatycznych, sala bogato u 
posażona w przyrządy elektryczne, 
sala gimnastyczna, gabinet lekarski 
apteka i pokoje dla chorych. Raczej 
pokoje gościnne Bo tu każdy jest im 
le widzianym, darzonym sympatją, 
gościem. Z tego założenia wychodź i 
naczelny lekarz Zakładu.

Nietylko z pięciu krajów zachod­
nich, gdzie studjował przy boku lii 
minarzy wiedzy psychjatrycznej, przy 
wiózł doktor Zajączkowski doświad­
czenie jak należy traktować chorych, 
ze źródeł może mu samemu niezna 
nych, czerpie natchnioną umiejętność 
pozyskiwania ludzi i oddziaływania 
na nich.

Przychodzą tu zmaltretowani przez 
los, odtrąceni przez najoliższe otoczę

PARYŻ, (PA Tj. Dziś p rzed  ia n d a rm e r  
ją  zezn aw ał p rzedsięD lorea  sa in o en o d o w y  nl-r 
ja k i  B ru u ean , k tó reg o  z az n an ia  d a ty  k ilk a  
no w y rli szczegółów  w sp ra w ie  m o rd e rs tw a  
radcy  l*rincc‘a.

B eunean  o p o w iedział, że w czasie  sw ego 
p o b y tu  w M onti C arlo  zn a l p ew nych  b o g a ­
tych  A nglików  W atsonów . P ew n eg o  d n ia  
d w a j n iez n a jo m i m u b liż e j o sobnicy  zau ro  
po n o w all m u  w y d o stan ie  od  W atso n a  w iek 
sza  sum ę p ien ięd zy , p rzy czem  zap ro p o n o w a  
n i B ru n e an o w i, by  w tą g n ą l  W a tso n a  w ra  
sadzkę. N iezn a jo m i o b ieca li B ru n ean o w i po 
d z ie len ie  się  z ra b o w a n ą  k w o tą . B ru r.ean  od 
po w ied zia ł w y m ija jąc o  i jed n o cześn ie  za 
w iadom i! o  w s z y s tk im  W atso n a . W  k ilk a  
d n i p ó źn ie j ow i n iez n a jo m i w y znaczy li B ru  
n eonow i now e sp o tk an ie . P o  p rzy b y c iu  ua 
u m ó w io n e  m ie jsce  z ap ro s ili  B ru n c an a , by  za 
ją t m ie jsce  w Ich sam o ch o d z ie . T u  usllo w a  
no  go og łuszyć u d e rzen iem  p a łk i gum ow ej. 
W  p ew n e j c h w ili B ra n ea n , n te  tra c ą c  przy

nie, ludzie zbyteczni, hańba i ciężą: 
rodziny.

Jakieś smutne, może tragiczne dzje 
je doprowadziły ich do konieczności 
chwycenia się trucizny która spara­
liżowała wmlę, zdjęła odpowiedzial­
ność za czyny i samo istnienie. Cze­
piają się życia, bo na rozrachunek 
ostateczny brak decyzji, możności sku 
pienia się. Lecz życie i śmierć im za 
równo obrzydły'. Zawieszeni w niej  
ści i moralnym bezwładzie trwają, 
gdyż kres jeszcze nie nadszedł. Gier 
pią.

Przychodzą tu z Tworek, Kutpar 
kowa i Choroszczy, gdzie nie liczyli 
się już jako indywidualności, jako lu 
dzie. Z koszmarnej atmosfery zakła­
dów dla umysłowo chorych, z nocy 
bezsennych, bezdomni, samotni, bt 
wolni. I nagle tu, dokąd przywiodła 
ich resztka instynktu samozachowaw­
czego lub dobra wola rodziny, przy­
wrócone zostają im prawa, zdaw-ał i 
by się na zawsze utracone.

tom nośi-L  w j j ą ł  rew o lw er i s trz e lił  do  jedno  
go z n a p as tn ik ó w , ra n ią o  go c iężko . D ru g i 
n a p a s tn ik  z rzu c ił B rn iiean a  z sam o ch o d u  
P ro w ad zo n e  d o ch o d zen ie  w y k aza ło  że m a ł­
żon k o w ie  W atso n o w ie  sp o tk a li się  w M onie 
C arlo  z L u ssa tsem  i C nrbonem . Ł u ssa ts  m iał 
w po łow ie  lu teg o  rb . n a p aść  na  W atso n a  z 
tego p o w odu , że ten  odm ów i! m u w iększej 
pożyczki. B udany  p rzez  p o lic ję  W nston  ze.z 
m it, że is to tn ie  B ru n en n  o p o w ia d a ł m u swe 
go ezasu  o p o s trz e len iu  n iezn ajo m eg o . O ś­
w iadczy ł on , żc ra n n y  ó w  n iez n a jo m y  nazy 
w a się  F o u rn ie r . B ru n e an  tw ie rd z ił, że zab ił 
F o u rn ie ra  z ro z k az u  k o m isa rza  B ony 'ego .

Po w y ższą  sp ra w ą  z a in te re so w a ły  się  wła 
dze śleaczc . K o m isa rz  b o n y  ośw iadczy ł, 
że  n ie  zna żad n y ch  z p o w yższych  osób , zna 
ty tk o  n azw isk o  W atso n a , p rzem y sło w ca  c ie ­
szącego  się  pow szech n y m  szacu n k iem . Ijo  
c n o d zen la  przćdsięw -zlęte w  o k o licach  M on­
te C arlo , gdz ie  B ru n e an  m ia ł zab ić  ow ego 
F o u rn ie ra  n ie  d a ty  żad n y ch  w yn ików . B ru

Wolno lny-ślcć, zabiera'1 głos, ob ­
cować z ludźmi zdrowymi, chodzić na 
spacery' nawet jechać do pobliskiego 
miasta Nie wszyscy są jednak w sta 
nie wylrzymać włożonej na nicli od 
powiedzialno.ści i korzystać ze wzglę 
dnej swobody. Ze słonecznych kom ­
nat. pięknego pałacu i cudownego 
parku, pamiętającego białą perukę 
króla Stasia, z atmosfery pogodnej i 
życzliwej, uciekają w mroki i okru 
Cieństwo domów dla obłąkanych. 
Tam. chociaż gnębieni i traktowani 
jak zwierzęta mogą nie wysilać zam 
kłej prawie i nie dającej się opano­
wać woli. Lecz takich może się zda­
rzyć zaledwie kilku. Reszta pragnie po 
zostać jat. najdłużej tu, gdzie ma moż 
ność zachowania wobec siebie i in­
nych pozorów normalnego życia.

Uczepieni jako jedynej ostoi, oso 
by naczelnego lekarza, utrzymują ja 
ką taką równowagę.

iPojąć trudno jak może ten jeden 
człowiek zostać kręgosłupem tylu zde 
moiowanych, chwiejnych istnień lud/.

n e a n a  w ład ze  a resz to w a ły . W  ezasie  ponow  
nego b a d an ia  p o tw ie rd z ił on  p ie rw o tn e  zez 
n a u ia  p o d a ją c , w ja k ic h  oko liczn o śc iach  
s trze lił do  F o u ro ie ra . B ru n e an  m ów ił, że u- 
d e rzo n y  p a łk ą  g um ow ą n ie  s tra c ił  p rzy to m  
ności. W  p ew n ej ch w ili u sły sza ł, że jed en  
% n a p a s tn ik ó w  m ów i! do  d ru g ieg o : zo staw  
go, m a dość. Na to  ten  d ru g i od p o w ied zia ł: 
tak ic h  w zględów  n ie  ok azy w ałeś , m o rd u ją c  
radoę P rin ee-u . W  ow ej c h w ili B ru n e an  s trz e  
lii do  F o u rn ie ra .

Eugenja KobyllAska.
^Ł O T E S C H O D Y

P o w i e ś ć  ta  je a t  d o  n a b y c i a  w e  

w s z y a t l c i c b  k s i ę g a r n i a c h  w i l e ń s k i c h  
S k ł a d  g ł ó w n y  w  k a ię g .  Ś w .  W o j c i e c h a  
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kich i w tej odpowiedzialności strasz­
liwej trwać lata.

Pacjenci kochają swego doktora.
O sobie mówią niechętnie, dopatru 

jąc się w najprostszem pytaniu pod­
stępu, nawet intencji dokuczenia im. 
uciekają ze wzrokiem zawsze niespo­
kojnym i smutnym, lecz z chwilą, gdy 
zostaje poruszona osoba doktora, z 
ust często skrzywionych bolesnym  
grymasem, padają słowa zachwytu i 
wiary w doskonałość wszechstronną 
ich opiekuna. Jest ich powiernikiem, 
przyjacielem. Ma zastąpić rodzinę, bo 
daj społeczeństwo całe. To też wraż­
liwi stają się na mrugnięcie jego po­
wiek.

A doktor uważany,’serdeczny, prze 
Sądnie grzeczny, musi mimo wszystko 
znaleźć odpowiednią formę, by zach-i 
w-ać dystans konieczny dla utrztona- 
nia autorytetu i racjonalnego stoso­
wania swojej mocy.

Personel składa się z wyleczo­
nych pacjentów', którzy stają się fana 
tykami sw'ego fachu i nie przepuszczą

Ciekawe życie.
Życie p u tk  I  yncha ,  k ió ry  v,- ły ch  dn iach  

zm a r t  w  s a n a to r ju m  angie lskiełn, o czem pis 
m a  obszernie  in fo rm ują ,  p rzedstaw ia  pasm o 
tak  c iekaw ych  przygód, że godzi się je tu 
p rzytoczyć w streszczeniu.

Rodowity  AngUk s tu d ju je  n a jp ie rw  m edy  
cynę w- Dublin ie  i tu zapoznaje  się z frlandz 
k im  ru ch em  n iepodległościowym . S ta je  się 
wobec tego p a t r jo lą  i r la n d /k rm  i z ram ien ia  
jedne j  z p a r ty j  i r landzkich  k a n d y d u je  do iz 
by  gmin. P rzep ad i  przy w yborach ,  wobec cze 
go p o l i ty k a  ob rzy d ła  m u. Skończył  więc m e  
dycynę i u d a ł  się do P a ry ż a  dla uzupełn ien ia  
s tudjów .

Tl.wiia w n im  jed n ak  żądza przygód, coś 
co się widocznie ro zu m o w an iem  zwalczyo 

nie  da  gdyż m łody  lekarz  p rz y jm u je  stanow-i 
sko k o re sp o n d en ta  wojen nagi) wde.lkicgo dzień 
nika  i wyjeżdża  do  Afryki Po łudniowej,  na 
w o jn ę  ang ie lsko -burską .

Na wojnę patrzy  o twarle in i  oczami wol­
nego czlow ieka i wszysUde jego sy m p a ije  są 
po s tron ie  l iurów . Niewiele m yśląc  zaciąga 
się do nicli i w k ró tce  zos ta je  p u tk o w n .  Je s t  
obywatelem  angielskim i wie co go czeka, 
gdyby wTłndt w -ręce Anglików7. Gdy Burowie  
poddali  się w raca  do Paryż-a i p rak ty k i  l e ­
karskiej .

Ale tem p e ra m en t  nie  pozwala  m u o d p o ­
cząć. .Stawia ponow nie  sw oją  k a n d y d a tu rę  do  
Izby Gmin i lym razem  zostaje  w y b ran y  pos 
leni. W raca '  więc do Anglji i z drogi zaw ia.la 
mia telegraficznie rząd, że ipragnie przed są 
dcm odpo w iad ać  za swe winy.

Sąd nie k ie ru jący  się sen tym en tam i sk a ­
zuje  go na szubinicę.  \Y o s ta tn ie j  chwili  F d  
w ard  VII zam ienia  nul tę lcarę na  d o ż y w o t­
nie w-ięzienie.

Dwa beznadzie jne  la ta  spędza  w więzie­
niu. gdzie nie dosta rczono  m u  n a w e t  p a p ie ru  
i a t ram en tu ,  u n iem ożliw ia jąc  p racę  p isarską .  
Dzięki s t a ran io m  ro d z in y  d a ro w an o  m u resz 
U- ka r

Pracu  je j ak o  ieka rz .-a  z w ybuchem  wo jny 
zgiissza się do szeregów, gdzie go p rz y jm u ją  
w- randze  p u ik aw n ik a .  Catą k a m p a ń ję  w ojen  
ną o dbyw a na froncie.

Po  wojnie  nap isał  k i lka  dobrych  powieści 
i k i lka  p rac  fachowych .

Życie pułk .  Antoniego L yncha  jest w z ru ­
szające .  P rzeciw  własne j  po tężnej  o jcz y fn ią  ; 
s taw ai  w obron ie  słabszych i uciśnionych, gdy 
jednak  ta o jczyzna znalaz ła  się w7 niebezpie  
czeństwie, potrafi!  s tać  się w zorow ym  żołnie­
rzem jej a rmji .  Jakże  często m usia ł  się sp o t ­
kać ze sieswem zdrajca .  Byt n im  zresztą, to 
jasne.

A jednak . a nrzecież... n iem a chyba  Angii 
ka, k tó ryby  nie m yśla ł  o mira z sym patją ,

W E L .

Żona nie powinna wstydzie 
s!ą meta.

tPrzed s ą d e m  o k r ę g o w y n  w Budapeszcie  
toczyła  się s p r a w a  o rozwód. Sp raw y  o ro z ­
w ó d  zdarza ją  się dość  czę>to, p ow ody  -są roz 
maite,  ale t rzeba przyznać  bezstronnie,  że do 
rozw odu  m a łż eń s tw a  Rencsai p rzyczyniły  się 
okoliczności wyjątkow-o niezwykle.

A oto jak  się rzeczy m ia iy  w świetle  prze­
w odu  sądowego. Pan  Rencsai Józef ożenił się 
pięć ła t  tem u z Mari-szką Janos .  P a n  Rencsai, 
nie będąc  k a n i m ,  odznaczał się ba rdzo ,  ale 
to b a rdzo  sk ro m n y m  w-zrostem. N adobna  m ai 
żonka  była  od rob inę  wyższa od męża. Pierw­
szy rok  pożycia  m ałżo n k ó w  ubiegł pod zna­
kiem n n rm o n ji  i zgody. Aliści pani  Renesa,  
została  m a tk ą ,  a  p a n  Rencsai o jcem Od chwi
11 przyjścia  n a  św ia t  syna  zachm urzy!  się h o ­
ryzont  małżeński.
Sta io się coś, co  narusczyło is tn ie jącą  do tąd  
rów now agę  w lem sfadie.  Pan i  Rencsai za ­
częła  p rzyb ierać  gw-attownie na  wadze  i... na  
wzroście. Rzecz dziw-na i w tym  wieku (32 
lata) n iesp o ty k an a :  pani Rencsai w yros ia  o
12 cen tym etrów  p o n ad  głowę swego „p an a  i 
w iadcy".

Tu  kończy się korned ja  zaczyna się d r a  
pia t .  W yższa  od m ęża, pan i  Rencsai zaczyna 
się... wstydzić lego towarzystwa.  Ja k  tylko 
może, un ika  pokazy w an ia  się z n im  razem  w 
towarzystwi",  n a  ulicy, w kaw iarn i ,  w kinie . 
P a n  Rencsai m ar tw i  się, rozum ie  już  o co 
chodzi, ale z bólem  serca  znosi upokorzenie.  
Do czasu. Bo oto pewnego wieczoru , gdy p ań  
siwo licncsai,  w brew  przy ję tem u  obycza jow i 
chodzenia  sa inopas,  ukazali  się razem  na 
przyjęciu  u znajom ych ,  usłyszał pan Rencsai 
niechcący, s to jąc  na  uboczu, tak ą  rozm ow ę 
między m a łż o n k ą  a j ed n y m  z obecnych gości.

—  Któż lo jest ten m ały  - a n ,  „ tó ry  pan i  
towarzyszy?

—  Ach, fen?  To m ój  bra t,  nieszczęśliwe 
stworzenie,  muszę się n im  sla le  opiekować.

Tu  się p rzeb ra ła  m ia r a  c ierpliwości d o tk ­
niętego w swej d um ie  m ałżo n k a  Po d a ł  do  są 
du o rozwod. I ta w iasn ie  spraw7a by ta  przed 
lr.ioiem na tężone j  uwagi licznie zg ro m ad zo ­
ny ;h pań  i p an ó w  w sali  sądowej.

W y ro k  brzm iał:  sąd  p rzychvia  się do p roś  
by p a n a  Rencsai, uzn a jąc  ważkość i s łuszność  
jegc m otyw ów  oraz  stwierdz,ając iż żona  nie 
p o w in n a  wstydzić 's ię  męża. Oto sens m o ra ln y  
niecodziennej  sp raw y .  P P.

Ulgi dla pociągów 
popularnych.

Minister k o m u n ik a c j i  osta tn io  przyznał  
da leko  idące zniżki i ulgi dla  poc iągów  po ­
pu larnych .  Pociągi p o p u la rn e  n a  zgłoszenie 
osób obcych będą  m ogły  być u ru c h am ia n e  
po z tożeniu kaucji ,  k tó ra  się w a h a  od 50 do 
200 zi. O wysokości  lej d ecy d o w ać  zawsze bę 
dzie Dyrekcja .  Dla poc iągów p o p u la rn y c h  
przy  4-100 osobach  z.niżki wynosić  będą 66 i 
dwie trzecie, p r z y  300 osobach  —  60 procęnl .  
Osoby, d o jeżdża jące  do  m ie jsca  wyruszen ia  
pociągu popularnego ,  o ile odległość nie prze  
kracza  50 k i lom etrów , za d o jazd  op łacać  bę 
dą  takie  sa m e  zniżki,  z jakich  ko rzys ta ją  po 
ciągi popularne .  O u ru c h o m ien iu  ąociągu po 
pu larnego  d e cy d u je  Dyrekcja  K. P. z w y ją t ­
kiem, jeżeli chodzi  o poeiągi p o p u la rn e  do 
stolicy i do  miejsc uzdrowiskowych  w- okre  
sie sezonów-.

do zakładu ani kropli alkoholu, ani 
źdźbła kokainy.

Pracowici, usłużni, wpatrzeni w 
dyrektora, przypominają żołnierzy w7 
stosunku do wodza, który wyprowa­
dził ich ze śmiertelnego niebezpieczeń  
stwa. Wśród lasów i pól pięknej Gro 
dzteńszczyzny stoi b'ały pałac Woł- 
łowiczóyy który miał być lada dzień 
rozebrany na cegłę, a dziś powrócił 
do dawnej świetności.

Może lo  symbol szczęśliwy, n io­
sący otuchę ludziom, zatrutym narko 
zfj i niewiarą w możliwość powrotu, 
tym którzy przy pomocy nauki, w y ­
siłku zbiorowego i indywidualnego 
mogą wrócić do szeregu pożytecznych 
obywateli kraju, odporni na wszelką 
pokusę, grożącą zagładą intelektu i 
zdolni do zrozumienia najstraszliw­
szej męki, jaką może się stać utrata 
— wolil

N. Drucka.

- f » l -
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pisma przynosi stale wiadomości o 
zbrodniach ludzkich, a często może 
się poszczycić „piękną" wiązanką  
wprost niesamow ły c h  wypadków.

Czytelnik przegląda to, trochę ino 
i e  niedowierza i nieraz kiwa głową e 
zdumienia:

—  Ho. ho — a to'czasy... Biją się, 
mordują, kradną... Co za upadek m o­
ralności...

Czyta opis jakiejś zbćodni może 
jiieraz z niesmakiem, ale z zaciekawić 
niem, bo bierze go ten dział pisma 
Przydaje się także do rozmów na te 
mat upadku, ogólnego zdziczenia it.p. 
Tak przynajmniej yydaje mi się.

Snuć wnioski, bliskie prawdy, m o ­
żna jednak wtedy, gdy mamy do dy­
spozycji w ięce; faktów7. Otóż przyj­
rzyjmy się tak zwanej moralności 
Wileńszczyzny w7 ostatnich kilku la­
lach, przez pryzmat statystyki zbrod­
ni i przestępstw.

Jakich zbrodni i przestępstw r 
łych większych jest najwięcej, co 
wzrasta, a co maleje?

Na W ileńszczyzme awanturujący 
się pijacy, złodzieje, skorzy do bójek 
i pędzenia samogonu prz} sparzają 
policji najwięcej kłopotu.

M ciągu ostatnich pięciu lal opil 
.stwa wpraw7dzie spadły z 7,172 w ypal  
kow w roku 1929 na 1227 w roku 
1933, Jecz kradz ieże wzrosły w7 tym 
czasie z 9.385 na 11.528 wypadków' 
Kryzys wpłynął dodatnio na pijaków7, 
a ujemnie na złodziei. Zwdększoru 
ilość kradzieży zameldowanych 
świadczy także o wzroście zaufania 
do policji w7śród szerszego ogółu. 
Przed kilku laty naprzykład ilość rad  
dunków o drobnych kradzieżach by 
la  znacznie mniejsza niż w roku 1933. 
Ponoszono policji o kradzieży wartoś 
ci złotego.

Ilość w7ypadkow uszkodzenia cie­
lesnego utrzymuje się w ciągu ostat­
nich pięciu łat prawie na jednym p o ­
ziomie. W roku 1929 było 3186 usz­

kodzeń cielesnych, w roku 32 — 2393, 
a w roku 1933 —  2373. W porówna­
niu z rokiem 1929 nastąpiło pewne 
uspokojenie się temperamentów

Potajemne gorzelnictwo natomiast 
rozwija się niepokojąco. W roku 1929 
było 193 wypadki. w 30 —  610, w 
31 1521, w 32 —  2006 i w roku
33 —  1162. Tłumaczyć ło  można zu­
bożeniem w7si, która bądź co bądź lu­
bi wypić dobrze. W roku 1933 ilość 
■wypadków spadła w7skutek znaczne 
go wysiłku ze strony władz skarbo­
wych i policji.

A teraz zbrodnie krwawe. Morder­
stwa i zabójstwTa wyrastają z 45 w ro 
ku 1929 do 51 w roku 1.933. Coraz 
częstsze są wj-padki tego rodzaju na 

weselach. Wypadki dzieciobójstwa są 
na jednym ilościowym poziomie w7 
ciągu ostatnich pięciu lat. W roku

Teatr muzyczny „LUTNIA*
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Świectany.

1929 zanolow7ano 46, w 1933 —  47.
Fałszerzy pieniędzy jest coraz w ię­

cej. W roku 1929 zanotowano 52 w7v 
padki, w 30 —  54, w 31 —  139, w 32 
— 317 i w7 33 r. —  375. Pogarsza ją się 
warunki ekonomiczne, pieniądz staje" 
się drogi —  z tych też względów roz­
kwita fałszerstwo.

Przemytnictwo również kwitnie w 
najlepsze. Barjerj celne i polityku 
dumpingowa stwarzaj;! coraz leps '■ts- 
możliwości dużego zarobku na prze­
mycie. Na granicach naszego woje­
wództwa przemytnictwo najwięcej 
się uprawia na odcinkach łotewskim  
i litew7skim W roku 1929 przyłapano 
przemyt w 71 wypadkach, w 30 — 
170. 31 — 284, 32 —  232 i w 33 —  381 

Lichwa i paskarsłwo nie opłaca 
się w obecnych czasach. Na wysoki 
procent pożycza tylko ten kto nie ma 
dobrego zabezpieczenia. Lichwiarze 
boją się teraz puścić z rąk pieniądze. 
W roku 1929 zanotowano 117 wypad 
ków lichwy i paskarstwa, w 30 —  41, 
w 31 —  71, w 32 —  42 i 33 —  13 

Krzywoprzysięstwo wzrasta. To 
się wiąże z kryzysem. Coraz więcej 
ludzi sprzedaje sumienie. W  roku 
1929 —  ujawniono 15 wypadków, w

32 - -  29. A ile jest nie wykrytych?
Wypadków samobójstw jest co­

raz w.ęcej. Coraz trudniej jest w al­
czyć o oyt, trudności życiowe coraz 
więcej łamią charaktery. W roku 
1929 popełniło na wileńszczyźnie 142 
samobójstwa, w 30 r. —  137, w 31 — 
135, w 32 —  201 i w 83 — 270.

Hazard karciany utrzymuje się 
na jednym poziomie —- w roku 1933 
było 48 wypadków.

Coraz więcej podrzucają dzieci 
W roku 1929 podrzucono 178 niemo­
wląt, w roku 1933 —  263. Wpływa na 
to również kryzys.

Zwiększyła się ilość wypadków  
podpaleń przypadkowych —  909 w r. 
29 do 1012 w 1933. Faktem tym za­
interesowały się oczywiście ochotni­
cze straże pożarne i rozwijają odpo 
wiednią propagandę w kierunku u- 
świadomienia ludności o niebezpie­
czeństwach pożaru.

Ustały zupełnie kradzieże kasowe. 
Kasiarze omijają Wilno. Boją się po­
licji.

Liczby powyższe nie zawsze w y­
czerpują wszystkich wypadków. Du­
żo jest tych, o których władze bezpie­
czeństwa nie wiedzą (h)

D o b r o ć  mydła Pa lmo! ive
pochodzi z czystycn olejów  roślinnych

N iech  Fani nie powierza swej urody mydłu n iepew nego  
gatunku. Proszę być ostrożną i używać tylko mydła Pal- 
molive, polecanego przez przeszło 2 0 ,0 0 0  wytrawnych 
znawców kosmetyki i konserwowania urody. M yd ło  P a l­
mo! ive wyrabiane z czystych olejów ow oców  ohw nych  
i palm, słynie z tego, że czyni cerę  świeżę i piękną. K c lo r  
m ydła Paim olive, to naturalna zieleń zawartych w nim  
czystych olejów roślinnych -  i nic pozatem

By zachow ać świeżość cery, należy stosować 
następujący zabieg: zmywać cooziennie ra ro  
i w ieczorem  twarz i szyję obfitą pianą mydła j 
Palmolive, wcierając ją dobrze w pory skóry, 
następnie o‘cKładnie spłukać i wytrzeć łagodnie 
ręcznikiem . W  ten sposób cera pozostanie 
Świeża i piękna. Colgate-Patmoline. Sp .  « o.  o.

WYtOB POLSKI

Wyrok w  sprawie Al. Zwierzyński
contra St Ochocki.

Nowy rekosd wysokości lotu.

Pilot włoski Donuti pobit w dn iach  ost.it 
n ich  re k o ra  wysokości  lotu , osiągają-c na  swo 
jej m aszynie  m a m i  C aproni  w ysokość  14.500

m etrów .
Na zdjęciu Donati  po w y ląd o w an iu  n a  lo t ­

n isku  w Montecelio po  pobiciu  rekordu .

W cz o ra j p u n k tu a ln ie  o godz. 14-ej Sąd 
A pelacy jny  w W iln ie  ogłosi! w y ro k  i k ró l 
k ie  m otyw y  w sp ra w ię  S ta n is ła w a  O c h o c ­
k iego, W ito ld a  G órn isiew i za i H e n ry k a  Kas 
sy anow ieza , sk azan y ch  p rzez  Sąd O kręgpw y 
z a r ty k u łu  250 K. K .. —  za  o b razę  godności 
o so b is te j p o sia  n a  se jm  z ra m ie n ia  s tro n n ie , 
w o n a ro d o w eg o  Al. Z w ierzyńsk iego .

Sąd ap a lcc y jn y  u c h y lił w y ro k  sąd u  o k rę  
gow ego i u z n a ł w inę W ito ld a  G órn isiew icza  
za u d o w o d n io n ą  w p u n k ta c h  2, 3, 4 i 6-lym 
a k tu  o sk a rże n ia ; H e n ry k a  K assyanow icza  -  
w p u n k ta c h  3, 4 i 6-tym , a  S tan is ław a  Oetio 
ck iego  —  w p u n k c ie  4 a k tu  o sk a rże n ia  Z 
za rzu tó w , z aw a rty ch  w p u n k ta c h  1 i 5-tym  
a k tu  o sk a rże n ia  sąd  w szy stk ich  u n iew in n ił.

STA N ISŁA W  OCHOCKI zo sta ł sk azan y  
z a r ty k u łu  255 i 256 —  t. j. za  zn iesław ien ie  
i o b razę  godnośc i o so b is te j A lek san d ra  
Z w ierzyńsk iego  —  n a  2 ty g o d n ie  a re sz tu  i 
100 z ło ty ch  g rzyw ny;

W IT O L D  GÓRNIS1EW ICZ zo sta ł skazany  
ró w n ież  z a r ty k u łó w  255 i 256 K. K. n a  ląez 
ną  k a rę  6 m iesięcy  a re sz tu  i 500 z ło tych  
g rzyw ny;

HENRY K KASSYANOW ICZ z o s ta ł sk a  
eany  ró w n ież  z a r ty k u łó w  255 i 256 K. K. 
n a  łączn ą  k a rę  1 m iesiąca  a re sz tu  i 300 zlo 
ty ch  g rzyw ny.

W y m ie rzo n ą  k a rę  d a ro w an o  w szystk im  
w ca łośc i na  tuocy  am n estjf .

PU N K T  PIE R W SZ Y  AKTU OSKARŻĘ 
NiA, z red ag o w an eg o  p rzez  m ee. K iersnow  
skiego z a rz u ca ł p rzes tęp s tw o  z a rty k u łó w

M i  ■ H H H a M H H H H n H H H H

255 i 256 K. K. 1 zaw ie ra ł „ so c z y s te "  w y ją ł 
k i z p ie rw szeg o  a r ty k u łu , w y d ru k o w an eg o  
w „G łosie W iln a "  p. t. „C o m ów i W iln o ’'. 
A rtyku ł ten  w sp osób  g w ałtow ny  a tak o w a ł 
re d ak c ję  „D zien n ik a  W ile ń sk ieg o "  i m ów ii
0 ja k im ś  „ ta b e ty k u ”  i t. p. Akt o sk a rżen ia  
p rz y p isy w ał p. O chock iem u  a u to rs tw o  tegn 
a r ty k u łu . N a ro z p ra w ie  o sk a rże n ie  to  p o p a rt 
św iad ek  o sk a rże n ia  M. S tu n d is. Sąd A p e la ­
c y jn y  w m o ty w ach  w y ro k u  p o d a ł, że zezna 
n .a  św ia d k a  S tu n d isa  n a  w ia rę  n ie  z as łu g u ją
1 d la teg o  z o sk a rże n ia  tego  S tan is ław  O cho7' 
k i zo s ta ł u n iew in n io n y . N a to m iast W . G órni 
Siewicz i H. K assy an o w icz  —  d lateg o , że 
z a rz u ty  z aw a rte  w tym  a r ty k u le  n ie dotyczy 
ty osoby p. Al. Z w ierzyńsk iego .

W  PU N K C IE  DRUGIM  z a rz u co n o  o sk a r 
żonym  zn ie sław ien ie  i o b razę  osoby  pos. 
A leksandra  Z w ierzyńsk iego . P rzy to ezo n o  w 
nim  w y ją tk i z o streg o  a r ty k u łu  p. t. „P o d  
sąd  o p in ji. P lu g astw a , zb eszczeszcza ją ie  
Św ięte  h a s ło "  w k tó ry m  p isan o , że „ p an a  
wie jes te śc ie  zg n ilcam i” , „ sp lugaw iliśe ic  
Ideę n a ro d o w ą " , „ sięgnęliśc ie  po  k a t ry n sz tn  
k u ” i t. p. d o sa d n e  o k re ś len ia  i c h a ra k te ry  
s ty k a  obozu  en d ec ji, zw a lczan e j p rzez  „Gios 
W iln a " . Z arzu tam i tem i po ezu l się  ob rażo n y  
p. Al. Z w ierzyńsk i.

O tóż sąd  a p a lec y jn y  u z n a ł za  u d o w o d n i i 
ną  w inę  W . G órn isipw icza z a r tk u łu  25G K. 
K. t. j. ty lk o  winę o b razy  godności o so b iste j 
p. A. Z w ierzyńsk iego  i sk a z a ł go za  to  na  
300 z ło ty ch  g rzyw ny.

W  PU N K C IE  TRZECIM  z a rz u m n o  os

Teatr ..Lutnia", k u r je r  s p o r t o w y .

Strzelec  K ad ls  Stanisław7 —  Z. S. Duk 
szły zdobył m is t rzo s tw o  p o w ia tu  Związku 
•Strzeleckiego w b iegu riaprzeła j  5 k im. zorga 
w izow anym  dn ia  15 bm przez  Pow. Kom 
Z. S. Czas 17 m m . 7 sek.

W ic em is t rze m  zosta ł  s trzelec  Kliniaszew 
sk i  S tanisław —- Z. S. Ł y n tu p y ,  p rzybyw a  
jąc  do m e ty  w czasie  17 m in .  20 sek.

P ie rw sze  m ie jsce  w ogólnej  p u n k tac j i  — 
zdoby t  p D udan iec  Antoni —  I\ P. W. — 
17 m in  Wl k i lka  m in u t  późn ie j  nadbieg i  p 
S tasiewicz Czesław —  Z. H. P. G im naz jum  
o s ią g a ją c  czas 17 m in .  4 sek i p. Dem ezen 
k o  Anatoljusz  — S e m in a r ju m  Naucz. Czas 
17 m ,n .  6 sek.

D-rplemię.- i nag ro d y  ro zd a ł  zaw o d n ik o m  
°  godz. 15 Kom  Pow. Z. S. C hwojnicki .  Zaz 
baczyć  tu  n a leży  w ie lk ie  za in te re so w a n ie  
tak ie  w zbudzi ł  w  ca łym  powiecie  bieg, czego 
n a j lep szy m  d o w o d em  jes t  wielki n a p ły w  za 
w o d n ik ó w  i t łu m y  na  s ta rc ie  i mecie.

— Walnje z eo ra n le  Z. O. R. odbyło  się w 
^więcianach dn ia  15 bm . w sali k o n fe rs n  

r y.in e j W ydz.  Pow. o godz. 11. P o  o m ó w e  
m u  szeregu  sp ra w  a k tu a ln y c h  i w y s łu c h a n u i  
s p r a w o z d a ń  d o k o n a n o  wyborów n ow ego  za 
rządu .

— „ P o ta u c u ik a  a k a d e m i c k a "  w d n iu  I I 
fem j a k  p rzew id y w a l iśm y  b y ła  p raw d z iw em  
z d arzen iem  w  m ie jscow em  życiu to w a rz y s ­
kiemu P o w o d zen ie  pełne.  N a s tró j  i h u m o r  
szczytowe,

U rz ąd z a n a  w  tym  sa m y m  dn iu  zab aw a  
w sa lach  g imn pańs tw ,  m ia ła  dz iw ną,  jak  
pi w ia d a ją  f rek w en c ję  i z akończy ła  się ucie  
czką  do lokalu  „R odziny  P o l ic y jn e j4* gdzie  
b y ła  m łodość,  m iła  sw o isk a  a tm o sfe ra  i ser 
d eczność  akadem icka .

K urs p ilo tażu szybowcowego p r o w a ­
d z im y  przez  m ie jscow e  Kolo Szybow ców  roz 
pocznie  się  w d ru g ie j  po łow ie  kw ie tn ia .  — 
W y szk o len ie  p ra k ty c z n e  p ro w a d zo n e  będzie  
w m ies iącach  letnich.

~  iązek S trzeleck i  p rzy  p racy .  D nia
bn m ie jscow y  oddz ia ł  p rzep ro w a d z i  w7 

m ieście  sadzen i?  d rzew ek

“  l^noLslslów p rzy  Kom. Pow .
u 1 k ie ro w n ic tw em  p o ra ź  d rug i

r; nogo oniegdaj g o sp o d a rza  P  Antoszka 
w y k a zu je  bi dzo s ilny  rozwój.  Rozpoczęto 
juz b a ń  b u d o w ą  n o w ocześn ie  u rząd zo
nego k o r t i  k tó reg o  o tw arc ie  p rz ew id u je  się 
w p ierw szych  d n iach  m aju .

—  „Spółdzie ln ia  P ra c y "  d la  w y ro b ó w  
cem en tow ych  o r g a n 1 zo w an a  przez  a  iejsco 
wy Oodz. Zw iązku  Strzeleckiego m a  po w s tać  
w n a jb l iższym  czasie.

„K urie r W łledskU  _  w  ś w ,ęclan iich
— R ynek  28, Teł. gę p rz y jm u je  n a  b a rd zo  
d o g o dnych  w aru n k ac h  o g ło sz en ia  Szczee - 
low e in fo rm a c je  w godz. 16— 17 , w  n ied z ie le  

i „wit us od 13— la .

» !
„Manewry jesienne14, operetka 

E. Kalmana
Można nie być zgorzkniałym 

wstecznikiem, ani zgryźliwym pesy­
mistą, a mimo to uznawać, że war 
tość operetek typu wiedeńskiego /  
przed lat dwudziestukilku olbrzy­
mio przerasta wszystko, co w7 tej dzie 
dżinie później stworzono. Wprawdzie 
fabuła tych operetek nie odznacza się 
niczem szczególnie oryginalnemu ale 
znajdzie się w niej raz poraź moment 
ładnie zarumienionego sentymentu, 
bądź zadzierżysty rozmach młodzien  
mej fantazji, bądź nawet przejściowy, 
ale mocno skondensowany nastrój na 
pięcia dramatycznego; zresztą zwyk­
le toczy się ta fabuła gładko, okra­
szona łiumorem pociesznych typów i 
sytuacji, zbudowana z uwzględnie­
niem zręcznego przystosowania lib­
retta do celów operetki, jako szkie­
letu dla niej.

A coz dopiero muzjka!
Weźmy, naprzykład, ostatnią 

,,prenijerę“ w „Lutni“. W „Jesien­
nych manewrach11 —  szczególny urok 
muzyki Kalmana leży nietjlko w 
tern, że ma ona swobodnie płynącą 
linję melodyjną, lub drga ognistym 
rytmem węgierskiego tańca: żywioł
muzyki przenika tu do każdego m o ­
mentu akcji w sposób naturalny, n ie­
wymuszony; wypływa niejako, jak 
konieczne przedłużenie kwestji mówir/. 
nej, czy  też wytworzonej sytuacji — 
jest zawsze niezbędny, nigdy nie pod 
stawiony sztucznie,

Motywy „Manewrów jesiennych'1 
stały się oddawna popularne. Dość 
wymienić walca, czardasza, piosenkę 
„Pójdź kotku biały", kuplety o „ma­
łym Konie" i t. p. Harmonizacja Kai 
mana jest zwarta,'* soczysta; koloryt 
instrumentacji barwny i urozmaić t ■ 
ny — całość muzyczna, zarówno nu 
merów solowych, jak fragmentów or­
kiestrowych —  dźwięczna, efektowną 
miejscami porywająca.

Toteż publiczność stawiła się t.-i 
to przedstawienie tłumnie, i reagowa 
ła na doskonałe wystawienie ulubił- 
nej operetki z ożywieniem (Nieste­
ty tylko —  to ożywienie było zbyt 
głośne nawet w czasie występów or 
kiestrowych przed aktami).

Kapelmistrz p. Kochanowski wlał 
w wykonani muzyczne „,Manewrów" 
całą swoją umiejętność i widocz­
nie —  gorące upodobanie do tej muzy 
ki musującej werwą i rozmarzającej 
naprzemian. Bardzo dobrze —  wyłącz 
nie pod względem wokalnym —  odda 
na była przez p. Szumską rola baro­
nowej Rizy, głos o rozległej skali, do- 
brze postawiony, pięknie brzmiący, 
z łatwością opanował całą partję m u­
zyczną. Natomiast braki w grze sce­
nicznej, swobodzie poruszania się, s ł , 
wem w interpretacji pod względem 
aktorskim, zdradzały niewszechstron 
ne opanowanie całości roli, i Ujemnie . 
odbijały od rutyny reszty wykonaw­
ców. (Nawiasowo radzilibyśmy auto 
rom komunikatów prasowych nie nil 
duźywać hyperboiicznych określeń w

Majchrzycki i Antczak wicemistrzami 
Europy w boksie.

Tegoroczne mistrzostwa bokser- 
ske Europy, które zakończyły się u- 
biegłej niedzieli w Budapeszcie, były 
piękną rewją wszystkich najlepszych  
pięściarzy zainteresowanych państw, 
które licznie pozgłaszaly swoich repre 
zentantów.

Mistrzostwa stały na wysokim po 
ziornie technicznym, ale odbiegają 
jeszcze bardzo od poziomu i sposobu 
prowadzenia walk w Ameryce, w7 kra 
ju pięści bokserskiej.

Budapeszt odznaczył się tem, że 
wykazał w7yraźnie, iż kwestja sędzio­
wania pozostawia wiele do życzenia, 
że powinny zajść w tej dziedzinie po 
ważne zmiany.

Szereg bokserów zostało pokrzyw 
dzonych. Wystarczy chociażby wymię 
nić głośną aferę z Seweryniakiem, któ 
ty moralnie powinien czuć się zw y­
cięzcą.

Prócz asów pięści, którzy mieli u-, 
czywiście najwięcej do powiedzenia 
zgromadziło się również na ringu bu- 
dapesztańskim sporo i słabych zawód  
nfkow, jak Lstonczycy, którzy prze­
grali już na wstępie.

Wielkiem powodzeniem cieszyli 
się pięściarze Polski, którzy odnieśli 
szereg, nadspodziew anycli sukcesów.

Majchrzycki przeszedł przez w7szy 
stkie walki eliminacyjne, by stanąć 
w finale do pojedynku ze znanym bok 
serem Węgier Szigeti. Majchrzycki 
walczył świetnie, ale niestety padł c 
fiarą zielonego stolika. Sędziowie 
mieli swoje porachunki osobiste i Po 
laka wyraźnie skrzywdzili. Majchrzy

stosunku do zapowiadanych arty­
stów: ma to posmak prowincjonalny, 
a celu nie osiąga).

P. Dembowski powinien dobrze się 
czuć w roli porucznika Lorenty. Grał 
też 1 śpiewał z przejęciem; miał spo­
sobność do pokazania pięknego głosu, 
którego używał ze zbytnią rezerwą. 
Popularne piosenki jednoroczniaka i 
kadeta doskonale odśpiewane były 
przez p. Łasowską, przeistoczoną w 
bardzo zgrabnego w7ojaka, i p. Szcza 
wińskiego, który stw7orzył przepyszny 
typ kadeta Walerstejna: to była w 
swoim rodzaju kreacja znakomita. W  
innym rodzaju —  ale równie dosad­
nie charaktrystyczną kreację —  dał 
p. Tatrzański, jako impetyczny gene­
rał Drobna rola służącego w7 ujęciu 
p. Wyrwicza nabrała ciepła serdeczne 
go^entymentu. Kochliwą Treskę gra- 
ła p. Lubowska z przejęciem Typo 
wymi ordynansami C.— K. armji byli 
pp. nubińsk i Brusikiewicz.

Bardzo udatnie odśpiewał swoją 
piosenkę kaprala p. Łabuński

W  ognistym czardaszu duży efekt 
wywołała p. Martówna z towarzysze 
niem pp. Szomańskiej, Dziurkitwi- 
czówny i Wenzke. A. W.

1 cki okazał się świetnym technikiem. 
Ciosy jego był} precyzyjne, w7ypraco 
wafle, piękne,

Drugim naszym reprezentantem 
był Antczak, któremu jednak powiod 
ło się nieco gorzej, bo trafił na silniej 
szego od siebie Zahetmayera (Austr- 
jaj który w drugiej rundzie pokonał 
Antczaka przez KO. Antczak na des 
kach nie leżał, lecz po silnym ciosie 
„uperkucie" dał się stojąc wyliczyć.

Bilansem mistrzostw Europy są 
więc dwa tytuły wicemistrzowskie i 
trzy trzecie miejsca. Do tego jeszcze 
trzeba dodać ogólne dobre wrażenie, 
jakie pozostawili w7 Budapeszcie na ,i 
dzielni pięściarze.

Nowymi mistrzami są:
Waga musza: 1) Palmer (Anglja;, 

2) Kubiny (Węgry), 3) Rolholc (Pol­
ska), 4) Sandu (Rumunja).

Waga Kogucia: 1) Enekesz (Węg 
ry), 2) Cedeberv (Szwajcaija, 3) Ro­
galski (Polska), 4) Sergo (Włochy).

W aga piórkowa: 1) Keslner (Niem 
cy), 2) Frigyes (Węgry), 3) Forlań7ki 
(Polska), 4) Ulrich (Czech).

W aga lekka: 1) Bachini (Wiochy), 
2) Harangi (Węgr}), 2) Szmedes 
(Niemcy), 4) Dawid (Rumunja).

W aga półśrednia: 1) Mc. Cleave
(Anglja), 2) Varga (Węgry), 3) Rós- 
land (Norwegja), 4) Fióhlich (Austr 
jaj.

W aga średnia: 1) Szigeti (Węgry), 
2) Majchrzycki (Polska), 3) Neri (Wło 
chy), 4) Fiihrer (Austrja).

W aga półciężka: 1) Zahetmayer
Austrja, 2) Antczak (Polska), 3) Firtch 
Niemcy), 4) Havelka (Caech).

W aga ciężka: 1) Baerlund (Fin-
landja), 2) Runge (Niemcy), 3) Floyd  
(Anglja), 4) Kopeczek (Czech).

W punktacji ogólnej zwyciężyły 
Węgry 22 pk. Na drugiem miejscu 
znalazły się: Polska, Niemcy i Anglja 
mając po 12 pkt., a na 5) Włochy 8 
pkt., 6) Austrja 7 pkt., 7) Finlandja 
5 pkt., 8) Czechosłowacja i Szwecja 
po 3 pkt. a Norwegja i Rumunja po 2 
pkt.

Polska w punktacji ogólnej zajęła 
zaszczytne drugie miejsce.

Z A W O D Y  H I P I C Z N E .
NICEA. (Pat).  W  Nicei rozpoczęły  się  wiel 

kie m ięd zy n aro d o w e  zaw ody hippiczne  p rz y  
udzia le na jlepszych  ek ip  F ranc ji ,  H iszpanji ,  
Niemiec, W łoch ,  Polski,  Portiugalji i Szwaj 
carji.  P ierwszego d n ia  odbył  się k o n k u rs  J>, 
nagrodę  k om ite tu  o rganizacyjnego. Pierwsze 
m iejsce  zają ł  W łoch .  Z P o lak ó w  kpt. Ruciń- 
iki n a  k o n iu  R ox an a  zdobył  wstęgę h o noru  
wą. W  k o n k u rs ie  o  nag rodę  wielkich hoteli 
d la  jeźdźców d e b iu tan tó w  zwyciężył S z w a j­
car. Po lak  po<r. P ohoreck i  n a  k o n :u  Orl ica 
zdobył wstęgę.

W  środę  rozegrany  zostanie k o n k u r s  a r ­
m ji  polskiej ,  a  25 kw ie tn ia  k o n k u rs  u p u h a r  

n a r o d ó w  i k o n k u r s  pożegnania .

27 maja wybory do Rad 
Niejakich w 14 miastacn 

WHeńszczyzny.
W najbhższycii dniach ma uka­

zać się zarządzenie wojewody o roz­
pisaniu wyborów do 14 mniejszych 
miast na terenie województwa wileń 
skiego. Wybory w t}ch miejscowoś­
ciach odbędą się 27 maja.

Lisi do Redakcji.
Wieilce Szan o w n y  Pan ie  Redaktorze!"
Uprzejm ie  p ro s im y  o łaskaw e  umeiszcze- 

nie w poczytnean Pańsk iem  piśmie n as tępu ją  
cego lts iu  o tw ar tego  d o  p. p. Antoniego Łuc- 
kiewicza, in i .  Antoniego N ekandy  - T repka .  
W łodz im ierza  S am o jły  i W incen tego  t iry  
szkiewicza ' ‘ -  -

„List o tw ar ty  do  P a n ó w  Antoniego Łuc- 
kicwicza, inż. Antoniego N ekady  - T repka, 
W łodz im ierza  Sam ojły  i W incen tego  Hrysz- 
kiewicza.

Szanow ni Panowie .  W  n u m erze  3 z mai 
ca  b  r c zasop ism a  „N o v a ja  Y a r t a "  o rg a n a  
B ia ło rusk ie j  A kadem ick ie j  K o rp o ra c j i  Sco 
rinia,  um ieszczona zosta ła  w zm ian k a  p. t. 
„ S p ra w a  hr.  A s t ro u s k a h a " ,  w k tó re j  niepocl 
p isany  a u to r  czyni członkow i Zarządu  T-wa 
Oświaty  B iało rusk ie j  p. R adosław ow i Ostrów 
sk iem u zarzu ty  n a tu ry  e tycznej w zv lązku 
ze sp ra w a m i  f inansow em u

Nie m o żem y przypuścić ,  b y  łego rodzaju  
zarzu ty  wysunię te  zostały  przez m łodzież  aka 
d em icką  przec iw ko jed n em u  z czołowych 
dzia łaczy sta rszego społeczeństwa, a  jedno 
cześnie jej  b. ay rek to ro w i  i uauczycielowi,  
bez d y re k ty w  i a p ro b a ty  Pan ó w  ztvłaszcza 
zaś p. A. N ek an ay  - Trepki,  k tó ry  jest filist 
rem  h. c. K orporacji  Scorinia . Przebi»g w a l­
nego zeb ran ia  Białoruskiego T -w a  Naukowego 
k tó re  się odbyło  w godzinach r a n n y ch  w dn. 
15 kwie tn ia  b. r., oraz  zachow an ie  P a n ó w  na 
n iem  potw ierdz iły  nasze  przypuszczenie  a  j«d 
nocześnie  p rz ek o n a ły  nas,  że w całej  tej akcji  
P an o w ie  k ierow ali  się nie  chęc ią  ob jek tyw  
nego wyświetlenia  istoty spraw y,  k tó ra  zresz 
tą dobrze  P a n o m  jest zn an a  z ty tu łu  dotycl.  
czasowej p ra cy  w łon ie  T -w a  Ośw Biał, lecz 
przedewszystk iem  chęcią  d o k o n a n ia  p o ra ch u n  
k ó w  n a  He pew nych  różnic  tak tycznych ,  a 
naw et i osobistem.

Uważając ,  iż w p o s tęp o w an iu  sw ojem  wy 
kazali  P anow ie  św iadom ie  złą wolę, i że d z i i  
tan ie  Ich jest  wysoce szkodliw e dla catokszta) 
(tu sp raw y  b ia ło rusk ie j  a  wszczególności dla 
ro zw o ju  naszego T-wa, zmuszeni by liśm y na 
posiedzeniu Zarządu  w godzinach wieczoru- 
wych d n ia  15 bm . n a  pods taw ie  pa r .  32 ;i. 
i S ta tu tu  T  wa Oświata B ia ło rusk ie j  zawiesić 
P a n ó w  w p r a w a c h  i obow iązkach  członków 
T-wa.

Jednocześn ie  ośw iadczamy, iż wszystkie 
czynności p. R ados ław a  Ostrowskiego, m ające  
c h a ra k te r  f inansow y, a do tyczący  T -w a  O ś­
wiaty B ia ło rusk ie j  o raz  K. Scorin ia  by ły  przez 
nas w p o rozum ien iu  rów nież  z p. K ons tan tym  
Glińskim ów czesnym  Prezesem  K. Scorinia , 
a p robow ane ,  ja k o  p o d y k to w a n e  względami na  
dobro  społeczne, z wyłączeniem  jak ich k o l ­
wiek bądź  m o ty w ó w  osobistych

W o b ec  tego, iż w ysunię te  przec iw ko p  B 
O s trow skiem u n a  ł am a ch  czasop ism a „Nova- 
ja  „Y ar ta  o raz  n a  zeb ran iu  Białoruskiego 
T-wa N aukow ego  oszczercze zarzu ty  miaty 
c h a ra k te r  pub liczny  i m ogą  być szeroko ko- 
m etn o w an e  przez społeczeństw o ze szkodą 
za rów no  d la  sp raw y  b ia ło rusk ie j,  j a k  i d o b ­
rego im ien ia  p. R. Ostrowskiego, Zarząd T-wra 
zgodnie  z jego p rośbn  po s tan o w i ł  sk ie row ać  
tę sp raw ę  n a  d ro g ę  s ą d u  obywatelskiego. Do 
u k o n s ty tu o w a n ia  tego sądu  w zyw am y P a ­
nów, zaznaczając ,  iż oczekujem y Ich odp o ­
wiedzi w  te rm in ie  d o  d n ia  20 kwietn ia  1934 
roku.

P rezes  ( — )  S z y m o n  Karo"

Sk a rb n ik  (— )  W ło d z im ierz  M onkiewicz  

Sekre ta rz  (— )  Alberf Miiller 

W iłno, d n ia  16 kwietn ia  1934 r

k a rżo n y m  w inę z a r t. 255 i 256 K. rił Doty 
ezył on  a r ty k u łu  p. t. „Ce mów! W iln o ?  — 
P o p ło ch " ... W  a r ty k u le  tjrm  p isa n o , że p. 
Al. Z w ierzy ń sk i po  p ierw szy m  a ta k r  .,G łosa 
W ilna” p o czą ł n a  gw ałt z a s ła n ia ć  w styd liw e 
n eg liże"  i t. p- Sąd u z n a ł p . G ó rn isiew ieza, 
jak o  w ydaw cę, a p. K assy an o w icza , ja k o  re  
r a u to ra  o d p o w ied zia ln eg o  za  w in n y ch  ty lk o  
z a r ty k u łu  256 K. K i sk a z a ł G ó rn isiew icza  
na 300 z ło tyeli g rzyw ny  a K assy an o w icza  na  
100 z ło ty ch  grzyw ny .

W  PU N K C IE  C eW A R TY M  p rzy to czo n o  
w y ją tk i z a r ty k u łu  p isan eg o  p rzez  S tan is ia  
w7a O chockiego , do  czego się  p r z y z ja ł  na  
ro zp raw ie . W  a r ty k u le  ty m  oso b a  pos. Alek 
sa n d ra  Z w ierzyńsk iego  zo sta ła  p o ró w n a n e  i  
b o h a te rem  pow ieśc i „ K a r  je r a  N ik odem a 
D y z m y "  Sąd n zn a l w ine o sk a rżo n y c h  za  u d e  
w odu ioną  z a r ty k u łu  255 i 256 K. K. i sk a  
t a ł  każd eg o  z n ieh  n „  2 ty g o ćn ie  a resz tu  
i 100 z ło ty eb  g rzyw ny.

W  PU N K C IE  PIĄTYM  p rz y ta c z a n o  uryw  
k i z o streg o  a r ty k u łu , w k tó ry m  „Głos W ll 
n a "  m . in n em i p isa ł: „ za a ta k o w an y  p rzez  
n as  p . Z w ierzy ń sk i w sp ra w ie  bezłn te reso w  
nego u trzy m y w a n ia  w p o se s ji „D zien n ik u  W i 
eń sk iego  dom u sehaazetL "„. Z z a rz u tó w  a k ­

tu  o sk a rże n ia , z aw a rty ch  w ty m  p u nkcie , 
oskarżjcni z o s ta li u n iew in n ien i.

W  PU N K C IE  SZÓSTYM p rzy to czo n o  m. 
in. n a s tę p u ją c e  z d an ie  z a r ty k u in  „G łosu 
W iln a "  —  „ d e p ra w a to r , h o h m iący  w d o ­
m ach , o d d a n y ch  jego  op iece, ja sk in ię  ro zp u  
s ty " .._  P . Al. Z w ierzy ń sk i p o czą ł się  tein 
o b rażo n y . Sąd ^p e lacy jn y  .skaza ł za  ten  
p u n k t G órn isiew icza  n a  6 m iesięcy  a re sz tu  
i 300 z ło ty ch  g rzyw ny , a Kassyaiiowiczm  n a  
1 m a re sz tu  i 100 z ło ty eh  grz;, wny.

Sąd A p e lae y jn j p o d a ł m, in ., że zachow a 
tlij; się p. Al. Z w ierzy ń sk ieg o  w s to su n k u  
do o sk a rżo n y c h  by jo  n iew łaśc iw e.

(w ).
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W TO R EK , d n ia  17 kw ie tn ia  1034 r  
7.00: Czas: G im nas tyka ,  M uzyka; Dzień, 

por.;  M u z jk a ;  Chwilka gosp. dom .;  11.40; 
Przegląd p ra sy ;  11.50; Utwor> D e l ib e sa  (pły­
ty ); 11.57: Czas; 12.05; Muzyka p o p u la rn a  
(płyty);  12.30; Kom. m eteo r. ;  12,33: Muzyka 
p o p u la rn a  (płyty);  12.55: Lzien  p o t ;  14.50. 
P rogrr  dz ienny ;  14.55: „Rola  S M P. we wsi 
n asze j” —  oaczyt;  15.05: W iad .  eksport,  i 
g iełaa rolnicza; 15.20: Koncert ;  16.05: Skrzyń  
ka PKO.; 16.20: „Mata  skrzj-ncczka’ —  listy 
dzieci;  16.35: Recital śpiewaczy; 16.55: R e c i ­
tal fortep.;  17.00. „Z ta jem n ic  k rw iob iegu“— 
odczy t;  17,05. „Wl wra rsz ta ta c h  mechanic?. 
n y c h “ —  odczyt;  18.10 S k rzynka  m uzyczna;  
18.25: U tw ory  Ravela (p ły ty ) ; 18.50: Progr .  
b a  środę i rozm.; 19.00: Odczyt l itewski:  19.15: 
Codz. ode. pow.; 19.25: Fe l je ton  a k tu a ln y ;  
19.40: Sport.  19.^3: Wit- k o r c , sport- 19 47: 
Dzień, wiecz.;  20.00; „Myśłi w y b r a n e ' ;  2002 ;  
Operetka Gri - Gri ‘ —  I-incaego; Kw adr,  
liter.; D. e. operetk i;  22.30: M uzyka taneczna.

sRODA dnia  18 kw ie tn ia  1934 r.
7.00: Czas: Gimnastyka-; M uzyka; Dzień, 

ąor.; Muzyka Chwilka gosp. dom .;  11.40: 
Przegląd p ra sy ;  11.50- U tw ory  S trau ssa  (pły­
ty7); 11.57: Czas; 12.05: Koncert ;  12 30: Kom. 
m eteor.;  12.33: D. c. koncertu ;  12.55: Dzień, 
pot.; 14.50: Progr.  dzienny; 14.55: „Zasadv 
cięcia w inorośl i"  —  pogad.,  15.05: W iad  e k ­
sportowe; 15.10: Giełda roln. 15.20: Muzyka 
o p e re tk o w a  (pt[,-ty). 15,50: Aud d la  dzieci;  
16.20: „ W  świelle  r a m p y "  —  nowości t e a t ­
ralne; 16.35: Koncert .  17.30. „Gruczoły i h o r  
m o n y "  —  odczy t;  17.50: „ J a k  p rzy b y w ają  
zwierzęta do  ogrodów  zoologicznych" —  o d ­
czyt; 18.10: P ro g ra m  n a  czw artek  i rozm  
czyi; 18.10: M uzyka lekka  z G astronom ji ;  
18.50: P rogram  n a  czw artek  i rozm.; 19.00: 
Przegląd litewski;  19.15: Codz. ode. pow.; 
19.25 „Niebezpieczne związki l i te ra tu ry  i fil 
m u “ —  Tełj.; 119.40 Sport ;  19.43: Wił. kom  
sport.;  19.47: Dzień, wiecz.; 20 00: „Myśil wy 
b rane;  20.02: \ u d .  poe tycka .  „15 lat poezji  
w i leńsk ie j  21,10 „K osz tow ne  dn i  M a rg lo w e j"  
— felj.; 21.25 konceTt w ir tuozow sk i ;  20.30: 
R etransm isja  s tacyj zagran icznych:  22.25
Muzyka tar

f p p w m i r i
OCHRONA TRZYRODY. 

Z agadnienie  och ro n y  przyrody nie jest za 
gadnieniem  nowem. Is tn ieje  tytko p ew na  róf. 
nica pom iędzy u jęciem tego zagadnienia  przed  
wojną, a współczesnem pojęciem o c h ro n y  
przyrody. O akcji  n a  tem po lu  p ro w ad zo n e j  
daw niej  a  dzis ia j  będzie  m ów ił  ,jvzec m ik ro  
fonem w e w to rek  o god zinie 16,20 p. Mieczy 
staw Mniszek Tchórznieki  w odczycie  t ran sm i  
to w a n y m  z W arszaw y  

PIĘTNASTOLECE W Y Z W O L E N IA  W L N a . 
W  związku ze zbliżającą  się roczn icą  w j  

zwolcnia V/ih,n rozg łośn ia  w d e ń sk a  p rzygo­
towała  n a  na jb l iższe  d n i  k i lk a  a u d y cy j  r e t ­
rospek tyw nych  z dz iedziny h is to r j i  1 litera 
tury. A więc w ś rodę  o godz. 20 02 usłyszą 
rad jos łuchacze  fe ljeton 1 te rack i  Je rzego W y  
szom., akiego p. t. „15 lal  poezji  w ileńsk ie j"  
Pi ł a t a n y  recy tac jam i.  W  czw artek  o godi 
21.00 b ę d i i c  m ó w i ł  o p ię tnas to lec iu  ubieg  
łem d r .  W . C h a rk iew ic t

R ów nież  w czw artek  o godz. 18,10 w y k o n a  
ne będzie  w związku i roczn icą  w ileńską  sht 
chow isko  Z ygm unta  F a lkow sk iego  p  t „Po 
WTót", t ransm itow ane przez w szvsik ie  ro z ­
głośnie  polskie.
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OSOBISTA
—  P. W o jew o d a  W ile ń sk i W l. Ja sz cz o łt

pow róc i ł  w  d n iu  17 Sm. r a n o  z W arsz a w y ,  
gdzie  baw ił  w sp ra w a c h  s łużbowych.

WOJSKOWA.
—  K ajn eu tian t P . K. U. W iln o  —  M iasto

p o j a j e  do  w iadom ośc i ,  że wszyscy męzczyź 
ni u ro d z en i  w  r. 1913 i sta rs i ,  k tó rzy  s ia ją  
w  ro k u  b ieżący m  p rz ed  k o m is ją  pob o ro w ą ,  
a p o s ia d a ją  w a ru n k i  do  sk ró co n e j  s łużby 
w o jsk o w ej  (do Szk. P o d c h o rą ży c h  Rez), m u  
szą bezw zg lędn ie  p rzed łożyć  K om isj i  P o b o ro  
wej sw o je  Św iadectwo do jrza łośc i  lub d y p ­
lom- k tó ry  będzie  p o d s ta w ą  do  p rz y z n a n ia  
p ra w a  do  sk ró c o n e j  s łużby  wojsk. Sw iadcct  
wa te  (dyplomy) na leży  złożyć w odpisach  
u w ie rzy te ln io n y ch  sąd o w n ie  lub n o t a r j a l a ic  
gdyż b ędą  o n e  z a t r z y m a n e .w  P. K U.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O H itle rze . W  czw a r tek  t. j. d n ia  19 

bm. w lo k a lu  Z w iązku  P ra c y  Onyw ate lsk ic j  
k o b ie t  ( Jag ie l lońska  Nr. 3— 5 m  l j  odbę 
dz ie  się  zeb ra n ie  Koła Po li tyk i  Z ag ran iczn e j  
z re fe ra te m  „O H i t le rze11.

O becność  wszys tk ich  cz łonków  Koła jest  
k on ieczna

■Początek z eb ra n ia  o godz. 6 wiccz
—  W il. T w o O g ro d n icze  p o w iad am ia  

pros i  swych cz łonków  o p rzybycie  na  W ai 
ne Roczne  Z eb ran ie  cz łonków  W il.  T -w a  Og 
rodniczego  k tó re  odbędzie  się d n ia  27 kwiet 
n ia  1934 r. o godz 19 w p ierw szym  a o godz 
11,30 w d rug im  te rm in ie ,  w lo k a lu  W ileń  
skie j  Lzby R o ln iczej ,  ul. Jag ie l lo ń sk a  Nr. 3

—  W aln e  Z eb ra n ie  Zw. Zaw . P ra c . Miej 
sk ieh  m W ilna  odbędzie  się w d n iu  18-go

kw ie tn ia  rb. w .Sali Sokola  przy  ul.  W ileń  
skiej  10 o godz. 18 w p ie rw szy m  terminie: 
i o godz 18 m. 30 w d ru g im

Drugie  zeb ra n ie  będzie  p ra w o m o cn e  przs 
k ażd e j  ilości o becnych  członków.

—  P o s ic a ze n fc  W ileń sk ieg o  T -w a I.ek 
w spólne  z Kołem  W il.  T -w a  In te rn is tó w  Pol 
skich o abędz ie  się d n ia  18 bm o godz. 8 
w. w  sali w ła sn e j  p rz y  ul.  Z am k o w e j  21.

—  D y sk u sja  o „ R o d z in ie "  S łon im skiego  
na „Ś ro u z ie  L ite ra c k ie j.  K o m ed ja  Antoniego 
S łon im skiego  „ R o d z in a " ,  k t ó r a  w yw oła ła  tak 
n iezwykłe  p o ru sz en ie  po p r t m j e r a c h  w 
W arsz a w ie  i w W iln ie ,  ty le  g łosów gorące j  
a p r o b a ty  i o s t rych  sprzec iw ów , będzie  tem a  
lem dj ,skusj i  j u t r o  n a  Środzie  L i te rack ie j  
Dyskusję  zag a ją  red. S tan is ław  Mackiewicz 
i mec. S tan is ław  W ęsław ski.  Po c z ą tek  o g 
8.30 wiccz

—  W aln e  z eb ra n ie  czło n k ó w  Zw. N aucz- 
P o lsk iego  w W iln ie . Dziś w e w to re k  d n ia  
17 k w ie tn ia  br. o godz 17 odbędzie  się W al 
ne Z eb ran ie  O d dz ia łu  G ro d zk o  go Zwij.KU 
N auczyc ie ls tw a  Polsk iego  w lo k a lu  publicz  
nej szko ły  p o w szech n e j  Nr. 36, p rzy  ul. T roe  - 
kiej  22.

Na z eb ra n iu  p o ru sz o n a  będzie  między in 
nemi sp ra w a  w y b o ró w  do R ady Miejskiej.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń
—  O d w o łan ie . Z arząd  W o j.  Kom. Zblo 

k ow anych  O rg an izacy j  Kobiecych odwołu jf  
Konferenc ję ,  m a ją c ą  się  odbyć  w d n iu  18 i 
10 kw ie tn ia  r. b. O te rm in ie  K o n fe ren c j i  Za­
rząd  p o d a  do w iadom ości  cz łonk iń  w odpo 
w iednim  czasie.

—  O k r. Z arząd  Ligi M o rsk ie j i Kolon jal  
ne j  w W i ln i e  p o d a je  do  w iadom ośc i  człon 
ków iż w dn iu  22 bm. o godz. 12 w  Sali 
Izby Rzem ieśln icze j  p rz y  ul. M ickiewicza 23 
edbędz ie  się zw y cza jn e  d o ro czn e  w a ln e  zeb 
ran ie  cz ło n k ó w  ] igi M orsk ie j  i K o lo n ja ln e j  
Oddz ia łu  W ileńsk iego .

Ze względu  n a  w ażn o ść  o b ra d  zeb ra n ia  
p o ż ąd a n e  je s t  p rzybycie  w szys tk ich  człon 
ków. *

WIstęp n a  .->alę o b ra d  — za o k azan iem  
legitymacji .

K02NE.
— R ozłam  u n a ro ao w y e h  so c ja lis tó w . —

D ow iad u jem y  się, że w m ie jsco w ej  n a r o d o ­
wo so c ja l is tycznej  p a r t j i  robo tn icze j  n a s t ą ­
pił roz łam . Z p a r t j i  w y s tąp i ł  jee d n  z je j  
c zynnych  dz ia łaczy  Gliński,  k tó ry  zam ierza  
p o a o b n o  s tw orzyć  o soony  związek.

—  O b razy  z Z m ow a. W  zw iązku  z o b ­
chodem  15 roczn icy  w yzw olen ia  W iln a  —

Aresztowanie kieszonkowca 
w pociąę-u Wilno -  Warszawa.

Kilku kupcom * y c ą r  ostrzem do golenia kieszenie 
i zrabował gotów kę.

O negdn j w p o c iąg u  p o śp ieszn y m  W iln o - 
W a rsz a w a  u ję to  n ieb ezp ieczn eg o  kijeszonkow 
ca, k tó ry  o s trzem  do g o len ia  w ycinał k lesze  
n ie  p o d ró żu jący m .

W d o lo  14 bm . p o e iąg iem  p ieśp leszn y in  
W ilnu  —  W arsz a w a  zd ąż a li w jednym  t  
p rzed z ia łó w  d w a j kupcy  b ia ło sto ccy . Zm» 
czen i k o rz y s ta ją c  że w p rz ed z ia le  n ik o g o  
n ie  było , ro zc iąg n ę li się  jjg ław ac h  i po g rą  
żvll się  ur g łęb o k ą  d rzem k ę .

N agle je d e n  z  k u p eo w  a b ra n i n n m a n  obu  
się, ro z e jrz a ł się i z p rz e ra że n ie m  s tw ie r 

dzlł, iż o n o k  d ro g ieg o  k u p ca  s iedzi jak iś  
n lezu au y  o so b n ik  w m u n a u rz e  ż o łn ie rza . — 
W idząe, że  zo sta ł z au w ażo n y  szy b k o  w yciąg 
ną ł ręk ę  z pod  ty ln e j k ieszen i śp iąceg o  no-' 
ca  i r o ś  u k ry ł w ręk aw ie . N ie usz ło  io  je d n a k  
u w ag i K apłana* k ióry  k rz y k n ą ł:

—  Co p a n  tu  ro b i?
—  U siłow ałem  o budzić  p ań sk ieg o  z n a jo  

m ego. o d rzek ł sp o k o jn ie  żo łn ie rz  t e h e ia ł 
opuśe ić  p raeu z ia l.

Lecz K ap łan  n ie  p u śe il go i zaczą ł wzy

w ać p o lic ję . W w agonie  z ro b iło  s ię  zam te  
szan le . O b u a z jn i  p a saże ro w ie  w bi ‘gii do 
p rz ed z ia łu , n a d b ieg ł rów n ież  K onduktor i żol 
n i e ‘za  zatrzym ano.

W  te j  sa m e j chw ili w p ad ł z in n eg o  p rze  
d z ia łu  k u p iec  w ileń sk i, który  ośw iadczył-, iż 
w czasie  d rz em k i n iez n an y  osoD nik w yciął 
m u  ty ln ą  k .eszen  i sk ra d ł  s ta m tą d  p u g ila res  
z aw ie ra ją cy  k ilkauet zł.

W  p rz e d z ia le  p ró c z  m n ie  i fego żo łn ie  
rza , o św iad czy ł w sk az u jąc  rę k ą  n a  za trzy m a  
nego  n ik o g o  n ie  było .

Ż o łn ie rza  n iezw ło czn ie  z rew id o w o n o . — 
Z n alez iono  przy  nim  o strz e  do  g o len ia  o raz  
sk ra d z io n e  p ien iąd ze .

J a k  Sie o k a za ło  by ł io  ż o łn ie rz  85 p. p. 
z N o w tj W klejk i Jó z e f W e rn e r , k tó ry  ko 
rz y s ta jąc  z n d z ie lo n eg o  m u  w p u łk u  u rlo p u  
w d ro d z e  do  d o m u  p o s ta n o w ił tro c n ę  „ p o p rą  
c o w a ć "  w sw o im  fa ch u , by  za ro b ić  na h u  
le n k i n a  cza s  u rlo p o w y .

Na n a jb liż sz e j s ta c ji  a resz to w a n eg o  żol 
n le rz a  p rz ek a za n o  ż a n a a rm e rj l .  (cl.

Dalsze dochodzenie w sprawie 
grodzieńskiej afery bankowej.

D als*e d o ch o d zen ie  w sp ra w ie  o lb rzy m ie j 
a fe ry  b a n k o w e j w G ro d n ie , k tó ra  zn a laz ła  
tak  głośni ech o  w W iln ie  o ra z  Innych  m ia ­
s ta ch  p ó łn o cn o -w seb o d n ich  z iem  P o lsk i — 
trw a.

W edług  n ad esz iy eh  w c zo ra j do W iln a  in 
fo rm ac y j, "ladze  sąd o w e  w G ro d n ie  eelera 
zab ezp ieczen ia  w ie lo ty sięczn e j rg -sz y  posz 
k o d o w an y eh  n a ło ży ły  o n e g d a j seK w estr na  
k u p io n y  o s ta tn io  p rzez  d y re k to ra  S.  W ol- 
herga  k ilk u p ię tro w y  dom  p rzy  u licy  L istów  
«kię«Q. o szaco w an y  a a  su m ę 40 ty s. zł.

J a k  w iad o m o  d y re k to r  W o lb e rg  zak u p ił 
w spom n. k am ien icę  n ie  na  w ła sn e  nazw isk o , 
a czk o lw iek  k o sz ta  k u p n a  1 re m o n tu  p o k ry te  
zosta ły  z fu n d u sz ó w  to w a rzy s tw a  b a n k o  
wego.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  d o c h o d zen ie  śled  
cze, ze w zględu n a  o lb rzy m i m a te r ja l  fak ty  
czny , w k tó ry m  w ład ze  p ro w a d zą c e  d o ch o  
dzen ie  m a ją  się  ro ze jrzeć , p o trw a  c o n a jin n ic j 
feszcae dw a  m iesiące .

L ik w id a to rzy  to w a rzy s tw a  b an k o w eg o

p o d a ja  d o  p u b lle z n e j w iaao m o śc i że n a  mc. 
cy d ecy z ji sed z leg o  re je s tro w e g o  są d n  okrę­
gow ego w G ro d n ie  z d n ia  6 Kwietni; rb ., 
sp ó łd z ie ln ia  pod  f irm ą  „T o w arzy stw o  B anko  
we w G ro d n ie "  zo sta ia  ro zw iązan a . W obec 
pow yższego  l ik w id a to rz y  w zy w ają  w szystk ie  
osoby  i in s ty m c je  do  zg ła szan ia  sw ych  uza 
s id n io n y eh  p r e te n s j i  do  ro z w iąz an e j spót- 
dz<elni w m o żliw ie  ja k  n a jk ró tsz y m  ezasie  
pod a d resem  to \. j r z y s tw a  b an k o w eg o  —  ko 
m is ja  likw Id acy jn a .

Pretensją te winny byc zgłaszane na pi­
śmie z załączeniem wszelkich dowodow I 
składane na ręce likwidatorów. Grodno ul. 
Hoowera 10.

Je d n o c z e śn ie  l ik w id a to rz y  u n iew ażn ia ją  
d o ty ch czaso w e  p e łn o m o cn ic tw a  1 z a ś w ia d ­
czen ia  w sze lk icn  agentów  i z as tęp có w  tego 
oszuk ariczego tow a rzy stw a .

Je d n o c ze śn ie  w W iln ie  trw a  d a lsza  re je  
s tra c ja  p o sz k o d o w an y ch . C od z ien n ie  lis ta  o- 
sz u k a u y ch  zw ięk sza  się  o  k ilk a n a śc ie  no- 
w ych  n azw isk . (c).

Z arząd  F o d o k r e s u  Zw iązku  Strzeleckiego or 
gan izu je  w r a m a c h  p ro g ra m u  uroczystości  
w bv łej  k o rd e g a rd z ie  p a łacu  R ep rezcn tacy j  
oego w ys taw ę  około  100 o b ra zó w  z Zułowa 
a r ly s ty - in a la rza  Z en o n a  K ononuw icza

O tw arc ie  w y s taw y  n a s tąp i  w d n iu  19 bm .
Obraz,,  z Żu łow a  w y s ta w io n e  by ły  p o p  

1-zednio w Ins ty tuc ie  P ro p a g a n d y  Sztuk i  w 
W a rsz a w ie  i p rzynios ły  tw órcy  b a rd z o  życz 
Kwa ocenę.

NADESŁANE 
 d z i e j e  n a j w i ę k s z e g o  s z p i e g a

X X  W I E K U .  N areszc ie  u k a za ł  się fi lm, w 
k tó ry m  publiczność  m a  m ożność  zobaczyć 
m etylito  r o m a n l . c z n n  in trygę ,  ale  n a jp ra r ,  
dziwsze o d z w ierc iad len ie  dz ia ła lnośc i  całej  
sk o m p l ik o w an e j  m a c h in y  szpiegowskiej ,  
k m  k tó re j  jech  zdobycie  n a jw ię k sz y ch  ta  
jem nic.

D o ty ch czas  sz e ro k a  publiczność  wiedzia 
ła b a rd z o  m a ło  o szpiegostwie .  W ie lk ie  ta 
kie p ro cesy  odbyw ały  się zawsze prz;  
d rzw iach  zam k n ię ty ch  Dotychczasow e  filmy 
szp iegow sk ie  były  ra cz e j  l i te rack iem i l a n la z  
jatni.

D op ie ro  teraz  z rea l izo w an o  obraz  z p raw  
dziwego z d arz en ia  p t „Matricule* 33 'As 
T ief l) ,  j ak ż e  c iek aw y  d la  w szys tk ich .  Rolę 
g łówną k re u je  n a jw ię k sz y  a k to r  f ran cu sk i  
Andre  Luguet ,  k tó ry  s tw o ią y ł  n ad zw y cza j  
ną  po s tać  żywą, n a tu r a ln ą  jakże o d m ien n ą  
ou w szy s tk icn  do ty ch czas  w idz ianych .  As 
T re f l  tc. n a jc iek a w sz a ,  a z a ra ze m  n a jb a rd z ie j  
ta jem n icza  po s tać  o s ta tn ich  lat, o k tó re j  w  
czasie  w ie lk ie j  w o jny  m ó w ił  cały św Ut.  ^

W  roli  jego p a r rn e rk i  uw odz ic ie lsko  pif k 
ne j  k o n f id e n tk i  n o w a  c z a ru ją c a  g w iazda  fil 
m ow a Edw ige  Fen i lle re .  P o ra ź  p ierw szy  na 
e k ra n ie  p ra w d z iw e  kuliey „szp iegosk iej  ro 
b o ty " .  Miłość w życiu szpiega! P ię k n e  k< 
fidentki!  L a b i ry n t  ta jem nic!  Groza sy tuacj i!  
In t ry g u ją ca  a k c ja  f i lm u n ie  p o z w a la  o d e rw ać  
oczu od e k ra n u  an i  n a  chwilę .  W c z o ra j  od 
by ła  się p r e m je r a  tego f i lm a  w k in ie  „C i-  
s in o "  z rckordow  om pow odzen iem .

Wznowienie komunikacji 
lotniczej.

Z Jniem wczorajszym wznowiona  
została komunikacja lotnicza na szla 
ku Warszawa — Wilno —  Ryga-

Dur plamisty
Po k ilk u  ty g o d n iach  zup ełn eg o  zac isza  w 

o s ta tn im  ty g o d n iu  znów  z an o ło w „ n o  w Yv ii 
n ie  7 w ypad k ó w  zas łab n ięć  n a  d u r  p la m i­
sty . Z t y t "  7 —  pięć osób  zach o ro w ało  w 
jed n e j ży d o w sk ie j ro d z in ie , tru d n ią c e j gig 
ż eb ra n in ą , z am ieszk a łe j p rz y  ul.  N iem ieck iej 
N r. ».

In n e  w y p a d k i m ia ły  m ie jsce ; p rz y  u l. Nie 
ra leck le j 1 p rzy  M ałej Je ro zo lim sk ie j.

C h o rzy  bezzw łoczn ie  zosta li u m ieszczen i 
w  s z p ita lu  d la  z ak a źn y c h , m ie sz k an ia  pnn 
d a n e  zo sta ły  d y z y n fek e ji, a  o to czen ie  c h o ry ch  
p o d d an o  d ezy n fek c ji. (!)•

Giełda zbożowa-towarowa 
i Imarska w Wilnie

z du. 10 bm . 1934 r. za  100 Kg. p a ry te t  W iln o
C eny  t r a n z a k c y jn e '  Żyto II st i  14,05 — 

14,35. iMąka p sz e n n a  ł —OOuO A luks. 33,75. 
M ąka  ży tn ia  55 p ro c  —  24, ży tn ia  65 proc.  
19 —  20, ży tn ia  r azo w a  17,50.

Ceny o r i e n ta c y jn e ;  Żyto I st. 14,75 —  15. 
Pszen ica  z b ie ra n a  19 —  21. Jęczm ień  n a  
kaszę  z b ie ran y  14,85 —  16. Owies st. 14 — 
r ł ,25 .  Owies zaaeszczo n y  13 —  13,25. M ąka  
p sz en n a  ł  -0000 A luks: 33,75 — -35,50. Mą 
k a  ży tn ia  55 proc. 24 — 25, żv tn ia  s i tkow a  
16 —  17,50.

Reszta cen —  n a  o tręby ,  kasze,  g rykę  i 
I. d. jak  ró w n ież  ten  —  bez zm iany .

TEATR I UZYKA
—  T e a tr  M ie jsk i P o h u la n k a . Dziś w torek  

o godz. 8 w. T e a t r  P o h u la n k a  d a je  po cenach  
zn iżo n y ch  k o m ed ję  sa ty ry c z n ą  Antoniego 
S łon im skiego  p. I „RO D ZIN A " w wyKonnniu 
św ie tn ie  zg ranego  zespom , z A. Ł odz ińsk im  
w ro l i  Lekoickiego. Heżyserja  —  W . Czen 
gerego, d e k o ra c je  W . M ako jn ika .

—  Ju t ro ,  ś ro d a  dn ia  18 k w ie tn ia  o godz 
fi w „ R O D Z IN a "  —  ceny  zniżone

— T e a tr  O bjazdow y —  g ra  dziś 17 kwiki 
u ia  w N ow ogródku ,  ju t ro  18 k w ie tn ia  w B o ­
rodz ie ju  — św ie tn ą  k o m ed ję  współczesną  
T. Ł ap o lew sk ieg o  p. t „Aurelc iu  n ie  rób  
lego".

—  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia " .  —  „M a 
n ew ry  Je s ie n n e ” . —  W ysięp y  O lgi S zu m ­
sk ie j. Dziś po raz  trzeci  u k a że  się w a r to ­
ściowa o p e re tk a  „ M an ew ry  J e s ie n n e 1 z p r r i  
p iękną  m u zy k ą  K a lm ana .  W  roli  g łównej 
wystąpi  Olga S zum ska ,  o b d a rz o n a  n a d w y ra z  
p ięk n y m  głosem. W  w y k o n a n iu  operetk i,  
k tó ra  z y sk a ła  ogólne  uznan ie ,  b ie rze  udz ia ł  
cały zespół  a r ty s ty c zn y  pod  reżyse r  ją M. Tal 
rzańsk iego .  B a le t  w akcie  II o d tańczy  efeklo 
wnego cza rdasza .  Zniżki ważne.

— „ R a jsk i O g ró d "  po  cen a ch  p ro p a g an  
d o w ych . W  c z w a r tek  na jb l iższy  w idow isku  
z c l.klu p ro p a g an d o w y c h .  W y s ta w io n ą  z o ­
s tan ie  o ry g in a ln a  k o m e d ja  m u zy c zn a  „R aj  
ski O g ró d "  wil.  k o m p o z y to ra  J.  Sw ię tochow 
skiego. W  roli  g łów ne j  L. R o m an o w sk a  iv 
tym  d n iu  k o ń czy  sw o je  w ys tępy  w W ilnie.  
Ceny p r o p a g a n d o w e  od 25 gr.

—  N ow a s iła  re ż y se rsk a  w „ L u tn i" .  — 
Z nakom ity  reżyse r  i in scen iza to r  „M arjan  
Dom osławski ,  n a  z ap ro szen ie  kierownictw:; 
T e a t ru  „ L u m i a "  p rz y b y ł  do  W iln a  c eL m  
w ys taw ien ia  k i lk u  no w y ch  k o m ed y j  mltzyez 
nyeh  i operetek .

Szaleńczy czyn chorego.
T ad eu sz  M iciun 35 le tn i m ie szk an iec  w si 

Ł o d zian k i, gm iny  h rn z d u w sk ie j w  p rz y p ły ­
w ie a ta k u  sza lu  u siło w a ł zab ić  sw o ją  żonę 
K azim ierę  a  gdy ta  cu d em  p ra w ie  unikne.ta  
e iosu  fu r ja ta ,  M iciun  s ie k ie rą  zaczą ł rą b a ć  
sp rzę ty  d o m ow e, n a s tę p n ie  je  p o d p a lił.

O gień szy b k o  o b ją ł b u d y n e k  m ieszk a ln y  
i z an im  zd o łan o  zo rg an izo w ać  a k c ję  ra to w  
n iczą , s tra w ii cały  dom  w raz  z k ilk u  zabu  
d o w an iam i g o sp o d a rsk iem i.

M ic iu n a  o d d a n o  poił o p iek ę  lek a rza .

S I E Ł D A  W A R S Z A W ? * * .
WARSZAWA. (Pat) .  Berlin 209,10— 209.58 

L ondyn 27,27 i p ó ł  —  27 28 —  27,41 —  27,15. 
Mon y Y ork 5,29 *  5,32 —  5,26 Kabel  ć 29 
i pó ł  —  5.32 i pół., —  5,26 i pół. P a ry ż  34.94
— 35,03 —  34,85 S iw a je a r ja  171,44,5 171,88
— 171,02.

Dolar w  obr. p ry w  5,27.
Rubel:  4,65 —  4,69.

K I N O

Calo&seum
Os t r o b r a m s k a s

D z I S i  N  e b r  w a l a  o k a z j a  d l a  m i ł o ś n i k ó w  k in a ,  m u z y k i  i ś p i e w n i  W z r u * ia -  f  y  ł i  p  y  i  a  V ^ l  J t
j g c y  d r a m a t  ż y c i o w y !  T r a g e d j a  s k r z y p k a ,  ś p i e w a k a  i k o m p o z y t o r a  p, t .  tm  I  H A
W  roi.  K lo w n . :  John BolOS i GlOfJa Stuart. F i lm ,  k t ó r y  r o b i  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e  i k tó ry  s i ę  n i g d y  n i e  z a p o m i n a  

P o m i m o  o l b r z y m i c h  k o s z t ó w  s p r o w a d z e n i a  t e g o  w s p a n i a ł e g o  a r c y d z i e ł a  C 8 f i y  n i e  p o d w y t S Z C R B .
N A D  P R O G R A M :  Najnowszy dodatek rysunkow y „Pietryk w radjostac]l“.

O
55

<
O

D2 > NIEBYW AŁY SUKCES I P o t ę ż n a  - p o p r ą  s z p i e g o w s k a  I D i i e j e  n a j w i ę k s z e g o  s - .p i e g a  X X  w i e k u ,  o  k t ó r y m  w  c z a s i e  
w i e l k i e j  w o j n y  m ó w i ł  c a ł y  ś w i a t  I E l e k t r y , u j  c y  w i e l k i  f im  n a j n o w s z e j  p r o d u k c j i  1934 r. p .  t. . B y ł e m  s z p i e g i e m ”

M A T R I C U L E  3 3
( h m  T r p f H  K t f l  h v ł  R S ?  P o r « p e w s t r  n a  e k r s n i e  p r a i - d z i w ę  k u l i s

I I  C I I /  OJ 1 C g O  L i t  Ul UU I s z p i e g o w s k i e j  r o b o t y .  S e a n s e  o d  g o d z .  4 - e j ,  B i l  k o n o r .  i b e z p ł .  n i e w a ż n e .

Pan
D Z  I S  C B S  N O W E G O !

P I E R W S Z Y  w i e l k i  r e p r e z e n t a c y j n y  F I L M  W Ę G I E R S K I  _ SCENIE A TRAK *

Marsz Rakdczego
C u d o w n e  p ie ś n i  i m u z y k a  L A W Ł A  A B R A H A M A  
n a d p r o g r a m  i K o n k u r s o w e  d o d a t k i  k o l o r o w e .

S Ł Y N N A

Orkiestra JAZZ.-BA ND
p o d  k i e r o w n i c t w e m  Pref. Franciszka Tchórza

NAJNOWSZE PKZ1B0JE.

Helios
N a i q d a n |p  p u b l  z n o i d  i s z c z ę  d-  . .  N i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i  d z i e ń l  P r z e w r ó t  w  d z i e j a c h  k in a m .  30fl R * j | jęk i!  . 
u o b ł e ł  S w l a t a i  T a k i e g o  p . ^ e p y c h n  i w y s t a w y  n i e  b y ł o  w  ż a d n y m  f i l m .e  —  a n i  e u r o p e j s k i m ,  a n i  a u i e r y k .  ń s k i i  i 

a ń n « * | | * J l  ż f O n i l t L  ^  roń«ch g ł . i  J o a n  O r a w f o r d  i C la rk  G a b a l  W s z y s t k i e  a r c y d z i e ł a  
I d l i c z ą c a .  W t s n t -  ,  B L E D N Ą  w o b e c  t e g o  n s j w . n  a. , l . z e Bo  L .m u  n z s . y c h  c z a s ó w .  

K r ó l o w a  m o a y  JO A N  C R A W FC IcO  z a d e m o n s t r u j e  60 n a j m e d n i e i s z .  s t r o j ó w .  P o c z ą t e k  o  g .  4 -e j ,  o s t a t n i  o  9 -  ej

W naiblu:sz dniach
w kinie „HELIOS

R eklam y nie potrzebuje!
^ s z y a c y  śp ieszc. ; na CSIBI

ca ły  *wiat m ć v 7i o  tem  a ,c y -  
dziele produkcj, w iedeńskiej

roli tytułow ej

F r a n c i s z k a  Gaal.

Roxy
Imponujący program  f
N a j s ł y n n i e j s z y  k o c h a n e k  

w ś r ó d  k r ó l ó w ,  m ą ż  6 - u  ż o n

NAD PR O G R A M :

g  g  I  V  7 | | r  o i y j e  W g e n j a l .  in t e r p r a t .  C k a r f e s a  L a u g h t o a *

H e n r y k  VIII PrywameżyoieHeirfkailili
Ś p i e w n o - d i w i ę k o w y  d o d a t e k  r y E U n k O W O - k o l O r O W y  o r a z  n a i n o w s z y  ,FO X *

jr  I D z I S I  N a i w i ę k s z y  tr iu m f  k i n e m a t o g r s f j i  ś w i a t o w e j !  F:J«n, k t ó r y  n a  w s z y s t k i c h  z o s t a w i  n i e z a t a r t e  w r a ż e n i e .  N i e -
i o ł f l l f t l l f l *  z w y k l e  w s t r z ą s a j ą c ]  d r a m a t  e r o t y c z n y , L p r z e w y ż s z a j ą c y  . .Z a l e d w i e  w c z o r a j *  i . Z a u ł k i  ż y c i a *

if f lu lU n iU  I IŁ  ' jw ai^ m* ^  a, mm sa a. m— a ai I C w ro*' o b i e l a a  o  z in  n e m  s e r c u ,  a  p ł o m i e n y m„Wielka Grzesznica ■W ro-I. g ł .  k o  l e t a a  o  z i m n e m  s e r c u ,  a  p ł o m i e u y i u
g ł o s i e  C l a u d e t e  C o l b e r t ,  R .  C o r t e r  I B a b y  i e  
R o y .  oraz  sen . film po lsk i  p.t.  „ R y c e r z e  M r o k u *

Przetarg.
Z a r z ą d  M.e jsk i  w W il n ie  o g ł a s z a  p r z e ­

t a r g  n a  d o s t a w ę  m a t e r j a ł o w  d r z e w n y c h  
ta r ty c h  d la  k o n s e r w a c j i  m o s t ó w .

O f e r t y  z a w i e r a j ą c e  c e n ę  UŁ p o s z c z e g ó l n e  
g a t u n k i ,  p o d p i s a n e  p r z e z  o f e r e n t a  w a r u n k i  
t e c h n i c z n e ,  o r a z  kwi t  K a s y  Mie jsk ie j  n a  
w p ł a c o n e  w a d j u m  w w y s o k o ś c i  5 °/o o d  o- 
f e r e w a n e j  s u m y  p rz yn i i u j e  K a n c e l a r  a W y ­
dz ia ł u  T e c h n i c z n o - B u d o w l a n e g o  pok .  Nr. 52 
T e r m m  s k ł a d a n i a  of er t  u p ł y w a  z d n i e m  
I. V.  1934 r. g o d z  12-ta pp.

W a r u n k u  t e c h n i c z n e  ■ m o ż n a  o t r z y m a ć  
w K a n c e l a r ,  W ydz ,  l  e c h n .  Rud.  p ok .  Nr .  52 

Zarząd MlejsKl w Wilnie.

Przetarg.
Z a r z ą d  Mie jsk i  w W il n ie  o g ł a s z a  p r z e ­

t a r g  na maf . jwar . ie  m o s t u  R ad u ń s i ś  ego n a d  
t o r a m i  k o l e j c w e m i .  O l e r t y  z a w i e r a j ą c e  c e n ę ,  
p o d p i s a n e  w a r u n k i  t e c h n i c z n e ,  o i a z  K w i t  
K a s y  Miejskie]  n a  w p ł a c o n e  w a d j u m  w  w y ­
soko śc i  5®/« o d  o f e r o w a n e j  s u m y  p r z j j m u j e  
K a n c e l . r j a  W y d z i a ł u  T e c h n i c z n o  B u d o  .rla> 
n e g o  p o k o j  Nr .  52. —  T e r m i n  s k ł a d a n i a  
ofer t  u p ł y w a  z d n  e m  l .V.  1934 r. o  g 12-ej.

W a r u n k i  t e c h n i c z n e  w y d a j e  kance la r jć .  
W y d z .  T e c h n  • Bud o w l .  p o k ó j  Nr.  52.

Zarząd Miejski w  Wilnie.

MODNE HIGJENICZNE

Z A  Z Ł

OPANKf, PLECIONKI, SANDAŁKI
OBUWIE DZIURKOWANE

W. Nowicki S  30
W Y C O D N E N I E  P I E K Ą C E  N Ó G

JUŻ 00 DZISIAJ
P O L E C A

Z N A K 0  M I T E LODY
F-MA D0RHANA“»»«>

ul.  M ic k ie w ic z a  9

C o d z i e n n i e  i w ie ż©  l o d y  w  r ó ż o y c K  g u t u n lc a c h

DZIAŁKI
p o d  b u d o w ę  d o m ó w ,  
z iemia w ła sn a ,  za  go 
t ó w k ę  lub  ‘ n a  raty,

do sprzedania
w z d r o w e j  i u roc ze  
m ie js c o w o ś c i  n a  A n -  
to k c i u  przy  ul. S e n a ­
tor sk ie j  ró g  T a t r z a ń ­
skie.  Informcj i  u d z i e ­
la B a n k  —  ul.  Z a m  

k o w a  16-

PLAC
na cw łw tcfó en  ^ n a ś i a  
b. t a n i . .  O  w a n m k a e k  d . -  
wfcdiHeć się w  Achai 

„ K u r  W i l  “

Leioisto SSuW iln * .
ł o -

d z i e .  łs -duk m i e j t c o w o ś ć .  
w m » j u  i c z e r w c u  d u ż e  
z n iż k i ,  I n f o r m e c j e :  J a g i e -

llońak* 9 — 13 

Z O O L N Y C H  i!A «tępcóvr
l o s o w y c h  p o s z u k u j e  p o -  
w s ż n *  ?D 3 l y t u c j s .  N a j w y ż -  
s z *  p r o w i z j a ,  e w e n t  
p ła c a  Z g ło sz . ^Kredyt*4 

L w ó w ,  K i l i ń s k i e g o  3

PRZEDSTAWICIELA
p o w a ż n e g o  x g w a r a n c i ą  
p o s z u k u j e  r e n o m o w a n a  
f a b r y k a  w ó d e k  i w i n .  
O f e r t y  d o  „Par**, P o z n a ń  

p o d  15,103

Do sprzedania

DOM
d r e w n i a n y  d w u m i e s z k a -  

n i o w y ;  p l a c  6 7 5  m t r .B 
p r z y  n i .  F i n n e j  z a u ł e k  
L e w y  Ż o ł n i e r s k i  2 -a .

Pokój
z w y g o d a m i  d o  wy 
n a j ę u a .  Z / k  D o b r o ­
c z y n n y  2-a,  m. 14.

Mieszkania
l u k s u s o w e ,  ś w i e ż o  o d r e m .  
z© w s z e l k i e n s i  w y g o d a m i  
o d  z a r a z  d o  w y n a j ę c i a  
ul J a s i ń s k i e g o  Nr. 6  o ra z  
z a u ł  B e r n a r d y ń s k i  Nr. 10

Buchalter- , 
Bilansista

w ł a d .  jęz .  niena. i an g .  
p o s z u k .  o d p o w i e d n .  p r a c y  

A d m i n i s t r a c j a  . K u r j o r a  
W il .  d la  D a n ie la *

Mł szynlstka
z n a j ą c a  r ó w n i e ż

buthaDerJę
i koiesponoencje 

hdndlową
p o s z u k u j e  p o s a  dy 

b ur ow e j ,  m o ż e  by ć  
n a  z a s t ę p s t w o .

Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  d o  
R e d .  „K urj W i l , - p o d  Z. S.

k KeoigsDBri
C horoby  sk ó rn * , 

weiierjeła* 
m or.j. p łe iuw s, 

ulica Mickiewicza 4.
te le fo n  10-90, 

od ffodl. J -12 1 »—8

Di. liumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n a ,  

* k ó r * e  i m o c z o p ł c i o w * .
ul. wielka Nr. 21,

t*I  9 -2 1 .  o d  9 — 1 i ł ~ #

Dr. J. Berosztfio
c h o r o b y  i k ó i a c ,  w e n e r y c , -  

n c  i m o c z o p ł c i o w *
M ickiew icza 28, m. b

p i z y i t n u . e  o d  9— I i . — S
Z- W. P

br GINSBLRG
s h o r o b j  s k ó rn s ,  w en s  
ry o sn *  1 m o e s c p ło łu e s

W i l e ń s k o  3  teł. 6fl7
od lęirds, 8— 1 | f — n

IRTK0LIGJIT0RF11 ||

Z N I C Z "
WBno, Blskąpta 4.

Telełoo 3-40. 
D z i « ł *  k ł i i ą ż k j w e ,  
d ruk i ,  k s ią ż k i  d l ,  
u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i ­
z y t o w e ,  p io * J C L t*  
z « p r o t z  nia, a f i s z e  
i w a z e l k i e g o  r o d z a ­
ju r o b o t y  dr u k arak ia  

WYKONYWA 
P U N K T U A L N I E  
—  T A N I O  —  

S O L I D N I E
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J Ó Z E F  S C I P i N .

N F\ GftPĘ.
14

Podr6Ł bez pieniędzy
—  A wiijc będą węgiel ładować do 

lokomotywy, pomyślałem i jednym 
susem znalazłem się na ziemi. Z dru 
giej strony lokomotywy dochodziły od 
głosy rozmowy kilku kolejarzy. Ba 
łem się z miejsca ruszyć, gdyż drobn\ 
węgiel pod stopami swym skorupem 
zdradziłby moją obecność. Nie zważa 
jąc na to, ruszyłem jednak Nagle usły  
szałem groźny głos stróża węglow e-
g°-

—  Stój. Co pan lu robi?
—  Przepraszam, gdzie tu pracuje 

Michalski Kazimierz, bo jego żona za 
chorowała i trzeba pójść do lekarza. 
Skłamałem na poczekaniu

— A kto pana tutaj wpuścił?
— Stróż ?j
—  Tak Stróż.
 łak on mógł puścić, kiedy tutaj

taki nie pracuje. Chyba że na drugim 
składzie, pan musi iść do tego stróża 
który pana wpuścił, on panu wska 
że.

—  Bardzo dziękuję —  i poszedłem

i paszportu zag anicą
Szybko ruszyłem przed siebie. Zoba­
czyłem zdała szary mur, ogrodzenie 
składu. Skierowałem się w tę stronę. 
Gdy już byłem od muiu o jakieś kilka 
dziesiąt kroków, nagle jakiś cienie z i 
częły przedemną umykać. Pobiegłem  
za niemi. Ledwo zbliżyłem się do mu  
ru, jeden z uciekających nie zdążył 
go przeleźć i zwrócił się do mnie '/ 
d/iwną dla mnie prośbą.

— Przepraszam pana bardzo, 
niech pan mnie nie zatrzymuje, ja 
więcej nie będę przyrzekam to panu

—  Któż pana zatrzymuje, ja sarn 
w strachu żeby mnie nie zatrzymano 
Wowiedz pan lepiej co to za stacja.

— To pan nie stróż, a myśmy my­
śleli...

—  Co to za stacja? przerwałem 
mu.

—  Stryj sMcja i miasto.
Przelazłtm przez mur i według

wskazówek znalazłem stóg siana, w 
którym przespałem do następnego ra 
na.

2 w rze.śnia.
Wstałem wcześnie, zwiedziłem rrna 

sto a po południu zgłosiłem się do 
magistratu, gdzie otrzymałem kwitek 
im obiad z 2-ch dań. Po obiedz.ie ru­
szyłem w dalszą drogę do Stanisła­
wowa. Wieczorem w odległości około 
5 km. od Stanisławowa, przenocowa 
łem w chacie wiejskiej.

ROZDZIAŁ XIV 
ekspresem do Ruinunji.

' -e .'.
3 września.

Rano dowiedziałem się od sołly 
sa wsi*' w której nocowałem, że nocy 
poprzedniej nocowali tutaj 3-ej chłop 
cyn Z opisu przekonałem się że to 
byli moi koledzy. Postanowiłem eh 
dogonić. Przed południem byłem w 
Stanisławowie. Nie marudząc poszed­
łem do magistratu Wydz. Op. Społecz 
nej, stanąłem w kolejce, by otrzymać 
kwitek na obiad. Patrzę i oczom nie 
wierzę, oto trzej moi koledzy również 
stoją w kolejce oczekując zapomogi. 
Przywitaliśmy się uradowani i w cza 
sie obiadu dowiedziałem się, że jadą 
w poszukiwaniu chleba do Czchosło 
wacji. Musiałem z nimi się rostać, bo­
wiem nie miałem zamiaru lam jechać;

Mojem marzeniem było dotrzeć do 
kraju o łagodnym klimacie. Wybra­
łem więc drogę przez Rumunję, Buł 
garję aż na dalekie południe. Pożeg­
naliśmy się na zawsze.

Wiecz.orem kupiłem bilet perono 
wy, zaszedłem z drugiej strony pos'ą  
gu pośpiesznego, udającego się do Bu 
karesztu, i wlazłem do stojącego obok 
innego pociągu, wypatrując przez 
okno, kiedy wreszcie przestanie krę­
cić się kolo lokomotywy maszymista i 
jego pomocnik Nareszcie muszymista 
i pomocnik wleźli do wnętrza lokoliio 
ty wy,

Już chciałem wdrapać się na loko 
motywę pociągu bukaresztańskiego. 
Gdy, skrzypiący piasek ostrzegł 
mnie, że ktoś idzie. Za chwilę w świ" 
tle lamp lokomotywy zauważyłem  
mundur kolt jowyr. Po chwili skrzyp 
piasku ucichł. Otworzyłem drzwi i o- 
strożnie wyjrzałem. Lokomotywa sa­
pała, gotowa do odjazdu. Wzdłuż w a ­
gonów żadnej ludzkiej istoty, dooko­
ła” niezmącona cisza. Wyskoczyłem z 
wagonu i jednym susem znalazłem  
•się na węglach przy7 lokomotywie. 
Ledwo zdążyłem wygodnie usadowić  
się, gdy usłyszałem donośny głos kon 
duktora — odjazd.

Lokomotywa sapnęła jeszcze raz, 
jakby z zadowolenia, i zwolna ruszy 
ła ciągnąc ze sobą sznur wagonów. 
Jechałem na węglach nie \i iem jak. 
długo, pamiętam tylko że minąłem  
dużą stację, „Kołomyja'1 aż wreszcie 
usnąłem. Po jakich 3 lub 4 godzinach 
obudziłem się. Pociąg stał. Podnoszę’ 
głowę, by przeczyiać nazwę stacji i o 
zgrozo... najwyraźniej przeczytałem  
„Stanisławów”. Zauważyłem również 
iż wagonów przy  lokomotywie nie by 
lo. W jaki sposób to się stało? Zagad 
ke tę postanowiłem rozwiązać.

3 września.

Nazajutrz wieczorem znów ws'n 
dłem na veęg]e tak jak poprzedniego  
wieczoru, lecz już nie spałem. Czyta­
łem każdą stację i każdy7 przystanek.

Ostatnią polską stację mijam i czy 
lam Sniatyń Załucze, a następna 
stacja to już rumuńska, i nazwa dla 
mfiftr me zrozumiała „Grigore chiea 
Voda“.

Teraz uważam. Podniosłem lekko 
głowę i patrzę, lokomotywę odczepio 
no. pojechała lecz krótko. Pomimo żę 
była ciemna noc, zauważyłem że wje 
chała na mechanizm, który obraca 
lokomotywy.

Po chwili uczułem, że się obra­
cam w7 kółko razem z lokomotywą. 
Korzystając z ciemności nocnych zr 
skoczyłem i skryłem się w stojącym  
niedaleko towrarowym wagonie. Za 
chwilę zobaczyłem przez niedomknic 
te drzwi przyczynę mego wczorajsze 
go niepowodzenia. Lokomotywa, z 
któr.-j przed chwilą zeskoczyłem, sta 
ła frontem do Polski i szykowała sie 
do oujazdu. Od strony Bukaresztu 
prteybył pociąg i w chwilę później od 
niego także odczepiono lokomotywę  
Po odwróceniu przyczepiono ją do p a 
ciągu który przybył z Polski, a loko 
motywę, na której przyjechałem przy 
czepiono dn pociągu przybyłego z Ru 
lminji.

eJdnem słowem, zamieniano loko  
motywy. Pociągi za chwilę pomknęh  
każdy w swoim kierunku

Po odejściu pociągów, zrobiło mi 
się strasznie smutno Czarne myśli o- 
siadły i wciąż mi w głowie szumiało: 
Co będzie ze mną jutro? Odpychałem  
tc myśli jak mogłem aż wreszcie us­
nąłem w towarowym wagonie.

(D c. n.)
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